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Grabski o przemyśle 
• łódzkim. 

R c h a konferenc j i z p r z e d s t a 
F i d e l a m i w ł ó k i e n n i c t w a . 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 

. . w uzupełnieniu sprawozdania z oneg 
konferencji przedstawicieli prze-

sk k w J 6 k łenniczego w ministerstwie 
nuT-łU ^ i u r o prasowe m-stwa skarbu ko-
ośu!- j ' e » ż e P' P r e z e s r a ^ y ministrów 
"Raczył, i i j est przekonany, ie nasz 
^cmysl włókienniczy nie jest stworzo-
pj . 1 1 * skalę zbyt wielką w stosunku do 
Mini? € ! i . państwa przy normalnych wa­
dach gospodarczych. 

Min, Sikorski wrócił 
do Warszawy. 

0 n ie for tunnych w y s t ę p a c h 
Politycznych w Nicei . 
a rsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
C 2oraj o godzinie 4.50 po południu 

[^roef i do Warszawy minister Sikor-
" K l . 

Szkodliwy wpływ kleru 
"a p e d a g o g j ę szko lną . 

^Vsz , kor. „Republiki" telefonuje: 
. wczoraj starsi panowie gawędzili w 

2tym ciągu na temat konkordatu. 
^ ^ a tle niewymownej szarzyzny tego 

ytecznego zgromadzenia uwypuklała 
^ ^ e t n a mowa sen. Kopcińskiego, któ 
P^yloczyl cały szereg przykłodÓW ńa 

^ r o i e twierdzenia, że wpływ kleru 
s*kołach wytwarza nieznośną z peda-

°8'czneg0 punktu widzenia sytuację. 
oczywiście głos ten został głosem 
tyĄccgo na puszczy. 

Wieś protestuje 
Przeciwko z a m a c h o w i na 

r ° w n e p r a w o w y b o r c z e . 

Umowy z Czechami podpisane. 
Min. Benesz wczoraj opuścił Warszawę. 

(Spec ja lna s ł u ż b a pol i tyczna „Repub l ik i " ) . 

w. a rsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
^ wczorajszym posiedzeniu sejmo-

I 'komisji administracyjnej przewodni­
c y odczytał przeszło 100 petycji na-

c^anych przez poszczególne rady 
^"nne, które oświadczają się za rów-

Prawem wyborczym, a przeciwko 
'^p iastowej pluralności. 

2 . 1 °zatym dyskutowano nad artykułem 
"Mego reakcyjnego projektu. 

Dy«kusji nie ukończono. 

Intratny Don Juan. 
^grzyn z a r o b i ł na n i m 

6 0 tysięcy. 
^arsz. kor. „Republiki" telefonuje: 

l e "rzed niedawnym czasem z afisza 
»z!^U Narodowego w Warszawie .ze-
j 1 dramat Zorilli pod tytułem „Don 
h»v n ' " sztuka ta przeszło 100 razy za 

Jiała widownię. 
W Związku z powyższym dowiaduje-

(7 S'C, że na p. Józefa Węgrzyna, który 
t

e o > v a ł rolą tytułową i grał na procen-
J Wypadło tytułem wynagrodzenia 

zł. Tłumacz *Don Juana" • p. Mi -
l e Wski otrzymał tatjemę w wysokoś-
4 0 tys. złotych. 

kzd kolejarzy w Gdańsku 
P r a w a p o l a k ó w w w o l -

n e m mieśc ie . 
Gdańsk, 23 kwietnia. 

Kl6' a z ,d; polskiego związku kolejarzy, 
^obyłsię' w Gdańsku w dniach c-

^ aią ł uchwalił szereg rezolucji, doma 
ni^ych się przedewszystkiem uwzględ-
t ow , iaknajszerszego praw polskich pra 

kolejowych w gdańskiej dy-
^ kolejowej. 

Wczoraj o godz. 10.45 w pałacu pre 
zydjum rady ministrów, w t. zw. „bia­
łej sali", ministrowie spraw zagranicz­
nych Polski 1 Czech pp. Skrzyński 1 Be 
nesz, w obecności wicepremiera p. Thu 
gutta, min. przem. i handlu p. Kicdronia 
członków delegacji polskiej I czeskiej, 
wyższych urzędników ministerialnych, 
przedstawicieli prasy Itd., podpisali li­
niowy polsko - czeskie: handlową, arb! 
trażową I likwidacyjną. 

Już przed godz. 10 r. przed pałac pre 
zydjum rady ministrów na Kraków 
skiem Przedmieściu zaczęły zjeżdżać 
auta, zwożące uczestników uroczystoś 
cl. Na plerwszem piętrze w „białej sali 
balowej" trwają ostatnie przygotowa­
nia, a więc sprawdzanie dokumentów, 
lakowanie ich 1 pieczętowanie. Nad 
wszystklem czuwa prof. Juljan Maków 
skl, delegowany do ułożenia umów 
przez mlnlsterjum spraw zagranicznych 

Każda umowa sporządzona została 
pismem maszynowem na czerpanym pa 
pierze pergaminowym w 2 egzempla­
rzach. Umowy: handlowa i arbitrażo­
wa zredagowana są w języku francu­
skim, likwidacyjna — w języku polskim 
1 czeskim. U dołu na wstążkach o bar­
wach państw, zawierających układy, 
odciśnięto w laku pieczęcie państwowe 
oraz osobiste obydwu ministrów spraw 
zagranicznych. 

Przybywa coraz więcej osób, mo­
ment podpisania, oznaczony na godz. 10 
rano jednak się odwleka. Nadchodzą 
między inneml wicepremier Thugutł, 
min. Kiedroń. Wreszcie o godz. 10.40 
wchodzi na salę min. Skrzyński w oto­
czeniu szefa protokółu dyplomatyczne­
go, p. Stefana Przeźdzlecklego, i kilku 
urzędników ministerialnych. Za chwilę 
nadchodzi min. Benesz w towarzystwie 
posła republiki czesko - słowackie] w 
Warszawie, p. Flledera. Następują po­
witania, poczem ministrowie Benesz i 
Skrzyński zasiadają przy stole naprze­
ciw siebie. Obok min. Skrzyńskiego, po 
prawej stronie, siada wlcepremjer Thu 
gutt, po lewej zaś min. Kiedroń. 

Jeden z członków delegacji czeskiej 
radca prawny czeskiego min. spraw za 
granicznych, p. Kreczmer, donośnym 
głosem oznajmia min. Beneszowi po 
czesku, że przedkłada mu do podpisu o-
pracowane przez siebie wespół z prof. 
Makowskim teksty umów polsko - cze­
skich. 

Następuje sam akt podpisania. Pierw 
szy kładzie swój podpis min. Skrzyński 
następnie min. Benesz. Umowę handlo­
wą podpisuje także min. Kiedroń. 

Podpisywanie trwa kilka minut, min. 
Skrzyński wstaje i poprzez stół wymię 
nia uścisk ręki z min. Beneszem, po 
czem opuszcza salę. Za chwilę wycho 
dzl min. Benesz; została tylko przewo 
dniczący obydwu delegacji, k'órzy pod 
pisują rozmaite aneksy do umów, pro 
tokóły Itd. 

Umowy, mające dla obydwu państw 
duże znaczenie, zostały zawarte. 

Wśród obecnych na sali ziuważyliś 
my: prof. Stanisława Kutrzebę, dyr. 
dep. min. przem. I handlu Teuenbauraa, 
posła polskiego w Pradze Lasockiego, 
przewodniczącego delegacji czeskie] 
prof. Hobzę, czesk. radcę legacyjnego 
Muellera, radcę handlowego Loma, 
przedstawiciela M. S. Z. p. Fryllnga, to 
warzyszącego min. Beneszowi z ramie 
nia rządu w czasie Jego pobytu w Pol­
sce Itd. 

WYJAZD MIN. BENESZA DO PRAGI. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wczoraj o g. 11 m, 40 pociągiem po­

śpiesznym, wagonem salonowym, przy­
czepionym do końca pociągu, odjechał 
do Pragi, minister dr. JE. Benesz. 

Celem pożegnania gościa na peronie 
zgromadzili się pp. ministrowie spraw za 
granicznych A. Skrzyński, przemysłu i 
handlu Kiedroń, ambasador francuski 
Panafieu, poseł czeski FHeder z małżon­
ką i całym składem poselstwa, poseł ju­
gosłowiański Simicz, generał czeski Hi l-
ly, reprezentujący wojskowość gen. Wró 
blewski, wice-minister Studziński, wice­
minister Bertomi, dyrektorowie departa­
mentów spr. zagr. Bader i Łukasiewicz, 
grono urzędników minósterjum spraw za 
granicznych i prezydjum rady ministrów 
komisarz rządu Jarmułowicz, prezydent 
miasta Warszawy Jabłoński i komen­
dant policji Czyniowski, przedstawicie­
le klubu słowiańskiego i kolonji czeskiej. 

Dworzec przystrojony był w barwy 
czeskie i krzewy. 

Francja pragnie przymierza 
Polski z Czechosłowacją. 

Paryż, 23 kwietnia. 
Omawiając wizytę ministra Benesza 

w Warszawie, „Petit Parisien" pod-

Sensacyjny proces w Równem. 
Mac Donald, Lloyd George, Henderson, Painlevć i in. 
mają stwierdzić niewinność posłów ukraińskich oskar­

żonych o akcję przeciwko państwu polskiemu. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 

W dniu 6 maja rozpocznie się w Rów 
nem proces 3 posłów ukraińskich. Wa-
syńczuka, Ćzuczmaja i Kozickiego, o-
skarżonych o wygłoszenie przemówień 
antypaństwowych na wiecu w Pocza-
jewie. 

Obronę wnoszą senator Karpacki, po 
seł Podhyrski, adwokaci: Lot-Hankle-
wicz, Maks i Dymitrjl Lewiccy oraz 
Krysiński z Brześcia. 

Do rozprawy obrona powoła 154 
świadków, zaś oskarżycie 13-tu. 
, Poseł Wasyńczuk zażąda wezwania 
w charakterze rzeczoznawców Mac Do 
nalda, Lloyd George'a, Hendersona, 
Painlev'ego, Kramarza, hr. Bernsdorfa i 
Cachina. , 

Mają oni stwierdzić po 
1) że w państwie praworządnem do 

puszczalna jest nawet najostrzejsza kry 
tyka rządu. 

2- że nawoływanie Ukraińców w Pol 
sce do organizowania się nie może być 
z państwowego punktu widzenia uważa 
ne za przestępstwo. 

Na dowód, że w Polsce konstytucja 
istnieje tylko na papierze poseł Wasyń 
czuk powoła się na świadków premiera 
Grabskiego 1 ministra Ratajskiego, oraz 
posłów Grynbauma, Taraszklewicza, 
Wyrzykowskiego 1 Sochę. Świadkowie 
ci mają stwierdzić, że na posiedzeniu ko 
misji budżetowej w odpowiedzi na Inter 
pelację posłów Grynbauma 1 Wasyń-
czyka w sprawie głośnego ckólnlka o 
zgromadzeniach poselskich na kresach, 
minister Ratajski z ubolewaniem oświad 
czył, że konstytucja jest tylko ustawą 
ramową i że wobec tego ustawodawst­
wo państw zaborczych musi być stoso 
wane. 

kreślą, że Francja przyjmie z najwyż­
szą sympatją szczere i trwale zbliżenie 
dwóch narodów, mających tyle wspól­
nych interesów, a z któreml Francja 
związana jest najściślejszemi układami, 
oraz utworzenie na Wschodzie Europy, 
dzięki porozumieniu polsko - czechosło 
wackiemu, będącemu naturalnem uzu­
pełnieniem porozumienia polsko - ru­
muńskiego, solidnego bloku 4-ch naro­
dów, mających Jedyny program, któ­
rym jest poszanowanie traktató w i u-
trzymanie pokoju. 

Zdaniem „Journala" wobec ewentu 
alnego wejścia Niemiec na teren spraw 
międzynarodowych Polska i Czecho­
słowacja zrozumiały konieczność ścisłe 
go połączenia się. Dziennik kończy przy 
pomnieniem, iż Francja była łącznikiem 
pomiędzy Polską a Czechosłowacją. 

Paryż, 23 kwietnia, 
Polska Agencja Telegraficzna. 

„Petit Pariesien", donosząc o podróży 
ministra Benesza do Warszawy, pisze: 
Szczere i trwałe zbliżenie pomiędzy Pol­
ską a Czechosłowacją, pomiędzy dwoma 
narodami, z któremi łączą Francję jaknaj-
ściślejstze sojusze, nigdzie «*ic spotkało się 
% tak żywą sympatją i radością, jak we 
Francji, nigdzie "ie spotkałoby się z tak 
wielką radością ewentualne rozszerzenie 
małej ententy, która wraz z Polska stano­
wiłaby blok o sile 60 miłjonów ludzi. 

Gdańsk niezadowolony 
z e zb l i żen ia W a r s z a w y 

z P ragą . 
Agencjj Wschodni-

Gdańsk, 23 kwietnia. 
Prasa gdańska poświęca wiele miej­

sca pobytowi Benesza w Polsce. 
Z artykułów przebija niezadowolenie 

z powodu porozumienia polsko-czecho­
słowackiego. 

Niemcy tutejsi obawiają się, że ostrze 
przymierza polsko-czechosłowackiego 

skierowane jest przedewszystkiem prze­
ciwko Niemcom, 

Jak Niemcy tłumaczą sobie 
u k ł a d y po lsko-czesk ie . 

Agencja Wschodnia. 
Berlin, 23 kwietnia-

„DIc Zeit", organ Stresemana, omawia 
jąc bytność Benesza w Warszawie stwier 
dza, że zbliżenie się Polski do Czechosło 
wacji jest skutkiem pewnego izolowania 
Polski, jakie się dało zauważyć ostatnio, 
oraz obawą przed zbliżeniem francusko-
rosyjsldem. 

Natomiast sympatie czechosłowackie 
do Polski motywuje dziennik aktywnością 
polityki Niemiec, 

Nieporozumienia czesko-
sowieckie 

s k u t e k w i z y t y B e n e s z a 
w W a r s z a w i e . 

Wiedeń, 23 kwietnia. 
Do dzienników tutejszych donoszą 

z Pragi czeskiej, że — według krążą­
cych tam pogłosek, misja handlowa so­
wiecka w Pradze ma być rozwiązaną. 

Pogłoski te stwierdzają, że przyczy­
ną nieporozumień między Czechosłowa­
cją a Sowietami jest przedewszystkiem, 
jakoby, wizyta ministra Benesza w Pol-
sce. 

Szef sowieckiej misji miał już podo­
bno opuścić Pragą, 
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Painleve i Briand jadą do Londynu. 
Będą tam rozmawiać z Chamberlainem o propozycjach niemieckich w sprawie 

paktu bezpieczeństwa. 
Painlevć i Briand jadą 

do Londynu. 
Paryż, 23 kwietnia. 

„Matio" zamieszcza informacje z kto 
rych wynika, że Painleve i Briand udają 
się w najbliższym czasie do Londynu, a-
by tam podjąć z angielskim rządem uk­
łady w sprawie zawarcia „paktu bezpie­
czeństwa". Rokowania mają mieć za 
punkt wyjścia propozycję niemiecką. 
Francji idzie o to, aby ustalić wspólne z 
Anglją stanowisko co do tych propo­
zycji 

Dalej donosi „Matin" że Briand ni* 
fest gotów do wejścia z rządem niemiec­
kim w rokowania bezpośrednie co do 
kwestji bezpieczeństwa, Francja nie 

schodzi z punktu widzenia Herriota, któ 
ry nie chciał rozmawiać z Niemcami w 
tej sprawie bezpośrednio, póki Niemcy 
nie weszły do Ligi Narodów, 

Opróżnienie zagł. Ruhry 
nastąp i 15 s ie rpn ia r. b. 

Berlin, 23 kwietnia. 
„Dle Zeit" ogłasza Ust dr. Strcscma 

na, w którcui ten zaznacza, że według 
umowy londyńskiej opróżnienie Zagłę­
bia Ruhry nastąpi w dniu 15 sierpnia rb. 

Herriot, — pisze Strcseman, jeszcze 
w końcu swych rządów oznajmił, że 
rząd francuski dotrzyma umowy, za­
wartej w Londynie - Obecni francuski 
minister spraw zagranicznych Briand 
zawiadomił rząd niemiecki, że zamierza 
kontynuować wobec Niemiec dotych­
czasową politykę FrancjL 

Kartel lewicy niezadowo­
lony 

z g a b i n e t u Painlewego 
Paryż, 23 kwietnia. 

Prasa „krateru lewicowego" wyraża 
się z dość wielkiemi zastrzeżeniami o 
gabinecie PainleT'ego, a może nawet w 
większym stopniu, niż prasa innych o bo 

zów. 
„Quotidien" twierdzi, że od obecne­

go gabinetu oczekiwał bardziej zdecydo 
wanej polityki. 

„L'0euvre". nie jest zupełnie zado­
wolony z rozwiązania sprawy Watykanu 
i kwestji alzacko-lotaryńskiej, lecz wiele 
oczekuje od p. CaiUaux. 

„Ere Nouvelle" podkreśla tendencje 
p. Caillaux do załagodzenia sprzeciwów, 
nie wiele jednak ma do powiedzenia o 
całym gabinecie, oprócz tego, że pro­
gram jego jest lojalny. 

Mowa Herriota 
po objęc iu p r z e w o d n i c t w a 

izby. 
Polski Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 23 kwietnia. 
Herriot, obejmując godność przewód 

ndezącego izby wygłosił przemówienie, w 
którem zaznaczył, że będzie się kierować 
zawsze bezstronnością, a jednocześnie bę 
dzie wierny swym przekonaniom demo 

kratycznym i pokojowym, co jak ma o h 

nadzieję, pozwoli wynaleźć w duchu sPr* 
wiedlHwośoi społecznej j solidarno50 

międzyludzkiej, jak najszerzej pojmo* 3 ' 
nej, właściwe lekarstwo dla zaradzę*1'3 

wszeDkiemu złu, które zrodziło się ° j s 

niewinnej Francji, w wyniku katasroiY 
wojennej. 

Balfour w gabinecie 
Baldwina. 

Z o s t a ł z a p r o s z o n y p r z e 2 

p r e m j e r a . 
Polska Ajencja Telegraficzna. 

Londyn, 23 kwietnia. 
Baldwin zaproponował lordowi B** 

i ou ro w i , ażeby wstąpił, do gabinetu »> 
stanowisko kanclerza. Lord Sal»ebti*7j-

który dotychczas piastował to stano*" 
sko, wymieniany jest jako zastępca ^ 
rzona na stanowisko lorda prezydC I 1 

tajnej rady. 

Czy nowa wojna bałkańska? 
Przypuszczenia co do interwencji Rosji. 

Nowa wojna bałkańska. 
Paryż, 23 kwietnia. 

Tutejsze wydanie „Chicago Tribune" 
przynosi wiadomość z Białogrodu, że na­
leży liczyć się z możliwością rychłego wy 
buchu nowej wojny bałkańskiej. 

O ile bowiem rewolucja w Bułgarji 
przybierze większe rozmiary, wówczas ar 
mja jugosłowiańska obsadzi terytorjum 
bułgarskie. W tym celu na granicy kon­
centrowane są już znaczne jugosłowiań­
skie siły wojskowe. 

W tym wypadku spodziewać się moi 
na interwencji zbrojnej Rosji sowieckiej, 
która podobno zgromadziła już w Odesie 
znaczne oddziały wojskowe, ściągnięte z 
Rosji środkowej i z Syberji, by wystąpić 
po stronie- BulgarjL 

Czy Jugosławja zerwie 
stosunki z Bułgar ją. 

Praga, 23 kwietnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Czeskie Biuro Prasowe donosi z Bia­
łogrodu: Wczoraij wieczorem odbyła się 
rada ministrów, na której omawiano zaj­
ścia w Bułgarji. Jak słychać z powodu 
podejrzeń, rzuconych przez bułgarskie­
go mimsra spraw wewnętrznych Russe-
wa w Sobrariru przeciwko poselstwu ju­
gosłowiańskiemu w Sofji, rząd jugosło­
wiański zażąda wyjaśnień, a w razie, 
gdyby one nie były zadawalające, zer­
wie stosunki dyplomatyczne z Bułgarją. 

Powiększenie armji buł­
garskiej 

nie p o w i n n o uspokoić Ru-
m u n j i i Jugos ławj i ' 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 23 kwienia. 
„Petit Parisien" uważa, iż zezwole­

nie konferencji ambasadorów na po­

większenie stanu liczebnego milicji buł 
garsklej nie mogłoby bynajmniej niepo­
koić Rumunji I Jugosławji, zaintereso­
wanych tak samo jak Bułgarją w spra­
wie ochrony przed niebezpieczeństwem 
komunistycznem, wobec zastrzeżeń, ja­
kie zezwolenie to zawiera co do okresu 
trwania jego ważności oraz co do nie 
powiększeń1 zbrojeń. 

Zdaniem „Figaro" bolszewizm spo­
dziewał się, iż znajdzie okazję w Buł­
garji, która nie wyszła jeszcze z okresu 
nieustannego kryzysu rewolucji politycz 
nych i zaciętych walk partyjnych, do 
powetowania sobie korzyści, utraco­
nych na innych odcinkach Wschodu E-
uropy. Dziennik kończy stwierdzeniem 
że rozkład w Bułgarji dałby Rosji so­
wieckiej nieporównaną podstawę do ak 
cji w Europie. Należy spodziewać się, 
pisze „Figaro", że Czankow, człowiek 
czynu i dobrej woli, potrafi przywrócić 
pracowitej Bułgarji pokój, którego ona 
tak bardzo potrzebuje. 

W Sofji znów mordują. 
Sof ja, 23 kwietnia. 

Przewodniczący partji chłopskiej 
Prutkin, b. szef policji za rządów Stam 
bolijskiego oraz Murafjew, b. minister 
wojny w gabinecie Stambolljsklego zo­
stali w dniu wczorajszym zamordowa­
ni na ulicy. 

Przy robotach prowadzonych nad u-
suwaniem gruzów w katedrze sofijskie] 
znajduje się coraz więcej ofiar zamachu 
Liczba zabitych wzrosła do 203 osób. 
Podobno odkryto nowe sprzysiężenie, 
do którego należy wielu oficerów. W 
mieście panuje obawa przed nowym za 
machem komunistycznym. 

Zabicie Czuntułowa. 
Wspóln ika ("l inkowa. 

Polska Agencja Telegraficzna 
Sofja, 23 kwietnia. 

Czuntułow, jeden z główniejszych 
współpracowników Minkowa w akcji 

Król polski w Sejmie. 
Przyjechał na koronację do Warszawy. 

KRÓL POLSKI W SEJMIE. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
W sejmie pojawił się pewien symi a-

tyczny nieznajomy, który oświadczył 
wszem wobec i każdemu z osobna, że jest 
cesarzem chińskim i królem polskim, a 
niebawem zostanie cesarzem kuli ziem­
skiej. 

Dziennikarzom, którzy się dokoła «ie 
go zgromadzili, przybysz opowiedział, iż 
był wychodźcą polskim w Kurytubie. 
Tam dowiedział się, że jest królem pols­
kim i wobec tego przybył natychmiast do 

Krakowa, aby się koronować na Wawelu 
Ponieważ nie posiadał paszportu pol­

skiego osadzono go w więzieniu, gdzie 
przesiedział 2 miesiące. Gdy się jednak 
wojewoda dowiedział, że jest królem pol 
skim kazał mu natychmiast zwrócić wol­
ność, ale on obraził się i postaciowi! aktu 
koronacji dokonać w Warszawie. 

Jest to zły omen dla monarchji, że je 
dyny publiczny kandydat na króla pol­
skiego zdaje się nie być przy zupełnie 
zdrowych zmysłach, 

terorystycznej, został wykry ty Pr/f 
policję. Na wezwanie policji do po f l U * 
nia się odpowiedział on k a t e g o r y - ^ 
odmową, w wyniku czego został 
stęphie wśród walki zastrzelony-

Sowiety o zamachu so* 
fijskim-

Agencja Wscljodnla. 

Wiedeń, 23 k w i e t n i . 
Niektóre pisma tutejsze, w i d . o C ^ 

sympatyzujące z sowietami, ° g ' a s l * l 
szereg najdziwaczniejszych pogf° s ' 
wprost fantazji o ruchu powstańczy"1 

Bułgarji. 
Między innemi komunistyczny »•?*" 

bend" donosi, że ministrowie b. gabine­
tu Stambulińskiego proszą mocarstw>» 
obce o interwencję \ V imię sprawiedU^ 
ści i ludzkości, przyczem pismo stw i e"^ 
dza dalej, że zaburzenia w Bułgarji . J * 
dziełem nie komunistów, lecz 

chłop**' 
Inne pisma donoszą z Moskwy, z < s 

przedstawiciel stronnictw komunisty^ 
nych w międzynarodówce komunisty 0 2 ' 
nej, Kolarow, ogłosił w „Prawdzie" arty 
kuł, w którym podaje następujące we f ' 
sje, jak: że król Borys chciał uciec, * e 

król okazuje wiele sympatii Stambulm' 
skiemu i jego stronnictwu, że dla tej vrt» 
śnie sympatji dla Stambulińskiego nie­
nawidzi Zamkowa, że Zankow sam uk«r-
tował zamach na króla, że żadna z opo­
zycyjnych grup w Bułgarji nie dąży " 
zamordowania czy usunięcia króla it»-

Jak wygląda insynuacja, cucona 
stronnictwo Zankowa, iż one samo cn c 

ło usunąć króla, może stwierdzić fakt, 
Zamków właśnie został podczas z a . m a C . " 
ranny i te poważniej, niż ktokolwiek 1 

ny z otoczenia króla. Wyglądałoby^ 
zatem bardzo na knucie przez Zanko 
spisku i skierowanie go przeciwko s 

memu sobie, Przyp. A.W. 
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Wpierw „rachujmy się'*— później „kochajmy się". 
, Wizycie p. Benesza towarzyszy oczy 

" l J c i e oficjalny entuzjam. Nie należy 
puszczać, aby w tym entuzjazmie 
" l e było nawet podkładu rzeczywistego 

szczególnie ze strony na­
w o w e j - demokracji, która przecho-
V" e wciąż w trwałej pamięci tradycje 
^* ianof i i i , 2 m u ) b e z zastrzeżeń", pro­
mowanego jeszcze przed wojną przez 
Dmowskiego w Pradze. 

, P°dkład, na którym ten słowianofi-
Z m był oparty pozostał. Z drugiej s*tro 
^ trzeźwa kalkulacja także nie pozwą 

Na marginesie wizyty min. Benesza w Warszawie. 

» a m zapoznawać pewnych realnych 
ry«ci, p l y n ą C y C h z porozumienia się 

Cm? D l a k o * ° te k o r z y ś d bę-
^sze, a dla ikogo większe — to 

obliczyć, zależy to 
zręczności i fachowości u-

polako-
Pozostaje nie z&kw-e stjonow a -

Vi*Ys1fc*n a k ^ a m a t l i e ostateczni* 

jsze, a dla kogo 
tak odrazu 

j ^ ^ ^ c h umowę handlową 

t l e narody i wszystkie państwa 
wspólne interesy gospodarcze, ie 

^ tereay są fundamentem pokojowego 
^ *sPółżycia i że pokojowe współży­
to' które jest ogólnym ostatecznym 

^ narodów zyskuje zawsze na za-
Meniu węzłów gospodarczych, 

''^'ch^'" wszy-^edna'kże przy uwzględróeniu 
tych momentów, nie można tra-

u Przytomności z rozkoszy przyjaciel 
^ e m o z n a w szczególności za 
się tak daleko, jak to czynią or-

1 W T t > ^ o w o " demokratyczne wr> 
. w szczególności zai jak to uczynił 
' Mol i 

;um po przez ziemie Małopolski wS g o ­
dniej do Ukrainy? 
0 tern wszystkiem nie zawadzi pamię­
tać, gdy się prowadzi z Czechami punk­
tacje ugodowe, traktatowe i przyjaciel­
skie. Nigdzie przysłowie „dobre rachun­
ki robią dobrych przyjaciół" nie znajdzie 
trafniejszego zastosowania. 

Wszystkie grzeczności, jakie oficjal­
nie będą sobie prawić politycy polscy i 
czescy, długo jeszcze muszą pozostać 
zdawkowemi. Po za kilkunastoma czy 
kilkudziesięcioma szczerymi przyjaciół­
mi Polaków w Czechach a Czechów w 

Polsce, których przyjaźń mogła się istot­
nie rozwinąć i trwać na gruncie czysto 

kulturalnym — może nas z Czechami łą­
czyć tylko zimny interes i zimna rachuba. 
Oni potrzebują nas (w większej mierze) 
politycznie i gospodarczo, my potrzebuje 
my ich (w mniejszej mierze) — oto wazy 
stko. Na cielęce zachwyty w stylu p. 
Adolfa Nowaczyńskiego niema tutaj 
miejsca. 

Nie możemy się przesadzać ani w 
serdecznościach ani w uprzejmościach. 
Tembardziej, że nawet obecna wizyta p. 
Benesza w Warszawie jest raczej dowo­
dem małej wobec nas uprzejmości czes­
kiego męża stanu. Musimy bowiem sobie 
przypomnieć, ie jest ona rewizyto — 
oddaną po dwuch blisko latach na wizy­

tę ministra Skirmunta w Pradze. Kazać 
komuś tak długo czekać na rewizytę oz­
nacza ze strony rewizytującego albo ma­
łą wogóle wrodzoną uprzejmość i znajo­
mość form towarzyskich oraz poczucie 
taktu, albo też — lekceważenie rewizy­
towanego. Takiego lekceważenia nie po­
trzebujemy znowu brać ani do serca ani 
dosłownie, ponieważ ze strony słabsze­
go wobec silniejszego fest ono raczej 
śmieszne, jeżeli nawet miał on taką in­
tencję. Ale bądź co bądź — nim nastąpi 
na świecie „pax aetema" musimy się 
przyzwyczaić do tego, abyśmy w polity­
ce naszej wszystko pamiętali, a obok te­
go wiele się uczyli. A, Kar. 

Kto rządzi Francją? 
Matematyk i astronom, zapatrzony w gwiazdę Wolności, dzierży w ręku 

ster nawy państwowej. 
(Spec ja lna s ł u ż b a korespondency jna „Republ ik i" . ) 

Nowacr^ński w „Rzeczypospo-
który (zapomniawszy, mówiąc na 

^. S s & I n , iż przyrzekł nie pracować 
! l v ^ k a r s k o , lesz wyłącznie beletry-
J cinie) zapęiz-I się aż do twierdzenia, 
p^0*- Benesz był i jes'. „wiecznym" 

ocieleni polaków że okazywał nam 
D i ' n e ty lko" przyjacielskie przysługi 
it ^ n i e dyplomatycznej i politycznej i 

°kecnie robi tylko ostatni krok „od 
*V)aźni w sojusz". 

j j ^ W a przesada jest szkodliwa, a 
„ go ln ie prze wda tak gruba. W tym 
j^Padku przesada ta jest także usypia­
ją w stosunku do naszego społeczeń-
tyc

 a 1 do naszych kierujących sfer poli-
^'•-ych. Mimo wszystko, co się obec 

°ie wolno nam zapominać te 
cie °° było tak niedawno, — mianowi-
j . ' *e ze strony Czechów i ich polityki, 
ft

 r o w ane j od samego zakończenia woj 
| j j ^wsze prwz d ra Benesza, spoty-

"V Has tylko same akty nieprzyjaźnj i 
^gośc i . Akty te były tak wybitnie 
j | drogie, żc trzeba je będzie bardzo 

Ha zacierać, że mus: dużo ieszcze 
„ I * upłynąć w Wiśle i Wełtawie za-
w Wołamy o nich zapomnieć — jeżeli 

• ' ' e rzeczywistość zapomnieć o nich 
P°zwolL 

R a d z i e c k i najazd Czechów na pol 
J S l **k Cieszyński, którego rezulta-
^ był 0 zagąntęcie 200 tysięcy pola-

^ Pod władzę czeską (nie mówiąc o 
J f - r t K h nam bogactwach węglo-
*r £ n

*
e z o s

t a ł d o tej pory niczem 
e k o n

»pensowany. 

t 
A kto. popierał ukraińców w walce o 

[>tz

 1 wogóle Małopolskę wschodnią 
h y * , i t y " a m > r*k nie czesi? Kto zabpa 
S>,v 

• *» ich w broń i amunicję? Kto na 
, m terytorium pozwalał organizo 

SlC formacjom wojskowym ukraiń-
P r*edwko ;^am? 

^ • • ł C ł r c w i f l do lej pory nie ^orztci 
k<>g»en'a o zdobyciu sebie „pom do 

' " nn. naszem państwowem łerytoi 

Paryż, w kwietniu. 
Gabinet Pawła Painleve staniowi jak 

gdyby przedłużenie obalonego gabinetu 
Herriota. Nowy rząd posiada niemal zu­
pełnie takie same zabarwienie politycz­
ne, co poprzedni. 

Podobnie jak gabinet Herriota, gabi­
net .Painleyegó jest emanacją francuskiej 
burżuazyjnej demokracji. Oba te gabine­
ty są gabinetami centrowemi. 

Ani socjaliści (lewica), ani nacjonali­
ści (prawica) nie biorą w tych dwóch 
rządach udziału. Tern samem oba te rzą 
dy są całkowicie opanowane przez trium 
fującą dziś partję radykalną wraz z przy 
budówkami (grupa Loucheura oraz stron 
nictwo rep. - soc). 

Gabinet Painlevego składa się z 13 
ludzi. Podział tek jest następujący: 8 ra­
dykałów, 1 członek Unji demokratyczno-
radykalnej senatu, 3 rep,-soc, i 1 bezpar­
tyjny. 

W gabinecie tym zasiada 12 parlamen 
tarzystów 17 deputowanych i 5 senato­
rów) oraz jeden minister z poza parla­
mentu (Caillaux), Oprócz tego do rządu 
należy 8 parlamentarnych podsekretarzy 
stanu: 4 radykałów, 3 z grupy Loucheu­
ra i 1 rep.-soc. 

Nowy gabinet szczyci się trzema gru 
bemi figurami. Są niemi: Paweł Painleve 
AristSde Briand i Józef Caillaux. Każdy 
z tych trzech ludzi stał już kiedyś na 
czele rządu, 

Painleve jest premjerem poraź drugi 
Aristide Briand 7 razy już był pre­

mjerem: 4 razy przed wojną, 2 razy pod­
czas wojny i raz po wojnie. 

Józef Caillaux stał na czele rządu w 
lrrytycznych przedwojennych latach 1911 
—1912. Z pośród tych trzech postaci na 
pierwsze miejsce wybija się siłą rzeczy 
postać nowego premjera Pawła Painleve. 

Postarajmy się przeto w krótkich sło 
wach scharakteryzować tę postać. 

Paweł Painlęve to jedna z najpopular­
niejszych osobistości dzisiejszej Francji, 

Painleve posiada mocno utrwaloną 
opinję szczerego i wypróbowanego de 
mokraty. Jest to najsympatyczniejsza o 
bok Herriota postać w obozie francu 
skich radykałów. Śmiało rzec można, że 
Francja nie zrobiła złej zmiany, zastępu 
jąc Herriota przez Painlevego. Jako po­
l i tyk Painleve w zupełności dorównywa 
Herriobowi. Jako głowa i umysł może go 
nawet przewyższa... 

Paweł Painleve to jeden z najznako 
mitszych matematyków na świecie. 

Mając 23 lata został profesorem ilni 
wersytetu w Lille. W 5 lat później Sor-
bonna powołała go na jedną ze swoich 
katedr. 

Dziś Painlevc jest członkiem instylu 
tu oraz okademji nauk. Napisał mnóstwo 
prac z zakresu matematyki. Pozatem 
Painlcve zajmuje stanowisko prezesa pa 
ryskiego Obserwatorjum i ma opinję 
świetnego astronoma. 

Oto w kilku słowach naukowy doro­
bek Painlevego. 

Niegorzej przedstawia się jego doro­
bek na polu pol i tyki Painleve zawsze 
gorąco zajmował się polityką i starał się 
jednocześnie pracować na tych dwóch 
polach, 

Pain'leve na dobre wypłynął na po­
wierzchnię życia politycznego podczas 
wojny światowej. Oddał ogromne usługi 
Francji i całej entende jako prezes ko­
misji wynalazków wojennych Następnie, 
w 1915 roku, Painleve wstępuje do ga­
binetu Brianda jako minister oświaty, a 
na jesieni 1917 roku zostaje mianowany 
prezesem ministrów. Pierwszy rząd Parn­
ie vego trwał zaledwie 2 miesiące. Za­
rzucano mu miękkość w stosunku do 
podnoszącego głowę pacyfizmu oraz zbyt 
ospałe prowadzenie wojny. 
Słynne są słowa Painlavego z tego pamięt 
nego okresu, gdy w na^erytyczniejszym 
dla Francji momencie wojny oznajmił, że 
nie gwałt i miecz, lecz prawo i sprawie­
dliwość muszą zadecydować o losach 
świata. 

Takie powiedzenie mocno się nie po­
dobało ówczesnemu prezydentowi Poin-
caremu. Doprowadził on do usunięcia 
Painlevego i powołał na jego miejsce że­
laznego „tygrysa" Jerzego Clemenceau 

Painleve ma jeszcze tę zasługę, że 
postawił Focha i Petaina na czele armji 
francuskiej. Po zakończeniu wojny, Pain 
eve z zapałem bierze się do pracy na 

polu politycznem. Odważnie staje do wal 

k i z panującym wówczas blokiem nar o* 
dowym. Staje na czele demokratycznej 
Egi republikańskiej, która powołuje go 
na swego prezesa. Podczas wyborów w 
1924 r. wraz z Edwardem Herriotem for 
muje kartel lewicy i prowadzi go w rwy 
cięski bój z dnia l l maja. 

Po zwycięstwie demokratyczna izba 
deputowanych powołuje Painlevego na 
zaszczytne stanowisko swego marszałka. 
W parę doi potem kartel lewicy po wy­
pędzeniu Milleranda z Pałacu Elizejskie­
go wystawia kandydaturę Painlevego na 
prezydenta republiki. Został on jednak 
zwyciężony przez Gastona Doumergue'a, 
przeprowadzonego głosami prawicy izby 
oraz całego senatu. 

Będąc marszałkiem izby Painleve nie 
przestaje pracować na chwałę demokra­
cji. Parę tygodni temu na jednem zgro­
madzeniu ośwjadczył, że nie znosi bez­
czynności, związanej z pełnieniem funk­
cji marszałkowskich. Poza tą działalno­
ścią Painleve energicznie zajmował się 
polityką i prawie co niedziela przemawiał 
na zgromadzeniach lewicy. Mówił o so­
bie, że jest nietylko spokojnie siedzącym 
na fotelu marszałkiem, lecz że za­
wsze uważa siebie za socjalistycznego bo 
jownika (militaat socialiste). , 

Dziś człowiek ten staje na czele rzą­
du francuskiego. 

Powołuje do swego boku dwóch zna 
nych polityków: Józefa Caillauz t Brian­
da. Pierwszemu powierza finanse, drugie 
mu sprawy zagraniczne. R.W. 

-:o:-

Pakt dla mniejszych państw 
P r z e d e w s z y s t k i e m dla D a n j i . 

Agencja Wschodnia. 

Londyn, 23 kwietnia. 
Według informacji dzienników tutej­

szych z Paryża, nowy rząd francuski za­
mierza poczynić starania, aby pakt bez­
pieczeństwa rozszerzyć także na szereg 
mniejszych państw. 
Dzienniki angielskie mają na myśli prze­
dewszystkiem Danję. 

Hojny zapis Curzona 
na rzecz p a ń s t w a . 

Polska Agencja Telegraficzna, 

Londyn, 23 kwietnia. 
Jak się dowiaduje „Daily Mai l " zmar 

ły niedawno markiz Curzon zapisał na 
je, a mianowicie: ruiny historycznych 
zamków: Tattershall Castele w Lincoln 
shire i Bodiam w Sussex. Zamki te się 
gają czasów średniowiecznych. Oba zam 
ki lord Curzon nabył przed kilku laty, 
chcąc uchronić je od zupełnej ruiny. Po­
siadłości te przedstawiają wartość k i l 
ku miljonów funtów. 

Bułgarscy komuniści 
w Berlinie. 

A r e s z t o w a n i a ś r ó d ko lon j l 
s tudenck ie j . 
Atencja Wschodnia. 

W ubiegłą sobotę policja berKńska a* 
resztowała w dzielnicy Charlottenburs-
kiej trzydziestu ośmiu studentów bułgars 
kich, będących członkami klubu komunis 
tycznego. 

Wiadomo było już oddawna, że stu* 
denci bułgarscy na tutejszej politechnice 
zorganizowani byli w szeregu kłubów, z 
których jednak nie było żadnego o charak 
terze politycznym. Klub komunistyczny 
powstał zaledwie przed kilku miesiącami 

Członkowie khibu komunistycznego 
pozostawali w ścisłym związku z komu-
niskimi bułgarskimi, a także — według o 
pinJi policji — z komunia+yczną partią 
Niemiec. 

Gdańsk zamyka się 
i l i kw idu je gospodarczo . 

Gdańsk, 23 kwietnia. 
Zlikwidowano tutaj szereg firm węglo 

wych, ostatnio zai zamkniętą została 
gdańska fabryka cygar. 
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Cuda, Które zobaczą wszyscy-prócz PolaKów. 
Dzięki niefortunnym pomysłom p. Grabskiego nie będziemy mogli ujrzeć włas­

nego pawilonu na wielbię? wystawie w Paryżu. 
Czy jest jeszcze drugi naród na świecie — zulusi, pupuasi lub patagończycy — który byłby zamknięty 

tak jak my w więzieniu ograniczeń paszportowych?! 
Wystawa sztuki stosowanej, która w 

dniu 2 8 b. m. otwiera swe podwoje, ściąg 
nie do Paryża cały świat, cały świat o-
prócz... nas polaków. Pomimo, iż wybu­
dowaliśmy tam piękny pawilon, w którym 
pomieszczone będzie w miarę możności 
wszystko, co stwarza Polska na polu ar­
tystycznym, pomimo, że oprócz tego w 
wielu pawilonach ogólnych imię polskie 
również będzie godnie reprezentowane — 
nie będziemy mogli oglądać ani własnych 
eksponatów, ani eksponatów 25 innych na 
rodów, które biorą udział w wystawie pa 
ryskiej. Opłakane zarządzenia rządowe, 
uniemożliwiające naszej inteligencji wy­
jazd zagranicę, zdziałały to, że na wiel­
kiej wystawie pośród setek tysięcy zwie 
dzających zabraknie świata umysłowego 
polskiego, zabraknie właśnie tych ludzi, 
dzięki którym mogliśmy wznieść nad Sek 
waną własny pałac sztuki. 

25 narodów uczestniczy { spótzawod-
ciczy na wystawie paryskiej. Tylko Nie­
miec tam nie będzie. Już było dla nich wy 
znaczone specjalne miejsce; po pewnych 
wahaniach Quai d'Orsay wystosowało od 
powiędnie zaproszenie do Niemiec i Ro­
sji. Ta ostatnia przyjęła zaproszenie Niem 
cy odmówiły. 

Pawilon bolszewicki jest Już prawie 
gotów, ale nie usprawiedliwi on tych na-
dziei, które w nim pokładano. Sztuka ren 
syjska, która taką sławą cieszy się na Za 
chodzie nie znajdzie tam swego istotnego 
wyrazu i me zabłyśnie w całej swej potę­
dze. Olbrzymi portret Lenina, który bę­
dzie dominował w pawilonie sowieckim 
świadczy, że Moskwie idzie raczej o pro 
pagandę polityczną, aniżeli cele artyslycz 
ne. 

Wszystkie inne narody wystąpią w od 
świetnej szacie i zmagać się będą o pal 
mę pierwszeństwa w tym szlachetnym 
turnieju. 

Siedemnaście z pośród nich buduje na 
własny koszt specjalne pawilony. Obok 
pawilonu polskiego i japońskiego, które­
go najdrobniejsze buazerje przyszły pros 
to z Tokjo, największe budynki będą po­
siadały Włochy, Aiłgtja, Hiszpanja i Bel 
gja. Również Austrja czyni wysiłki, aby 
jej pawilon wypadł najokazalej i dał o-
braz znanej wiedeńskiej elegancji. Zet­
kniemy się również na wystawie ze sztu 
ką Jugosławii i Grecji, Monaco wystawi 
kasyno, Turcja — restaurację, Luk sen 
burg — gaj różany. Finlandia i Łotwa wy 
stawią artystyczne wnętrze mieszkania 
dalekiej północy, Liban i Syrja — siedzi­
by wschodnie; Peru, Ekwador, Gwate­
mala — wnętrze neo-amerykańskie. 

Wszystko to ma być gotowe na 28 b 
m. i będzie otwarte do 1 listopada. Nie 
zabraknie tam również licznych rozrywek 
i atrakcji, wesołość będzie panowała nie 
podzielnic 

Sztuka jedzenia zajmie poczesne miejs 
ce i będzie dostosowana do każdej kiesze 
ni; w czterech klasach restauracji będzie 
można zjeść za 1 0 franków lub za 20 fr. 
za 25 fr. hro za 50 fr.; kto chce mieć ucztę 
Lukulusową znajdzie ją w kabarecie, zbu 
dowanym przez sławnego Pawła Poirela. 

Będzie tam i teatr, w którym wysta­
wiane będą sztuki różnych narodów i w 
różnych językach. Nocne zabawy, walki 
kwiatowe na Sekwanie i świetliste fon­
tanny dadzą nam złudzenie wiecznego kar 
nawału. 

Ciekawym zagadnieniem jest wiedzieć 
czy publiczość nie zawiedzie. Oczywście 
na Polskę, ze względu na utrudnienia pa 
szportowe, niema co liczyć. A tymczasem 
ogród rozrywek i atrakcji uczynił nakład, 
który się opłaci dopiero przy 30,000 wy­

kupionych biletów dziennie. Zarząd wy­
stawy również liczy na taką przeciętną 
ilość zwiedzających. 

padto lokalny. Wystawę paryską 1900 r. 
zwiedziło 50 miljonów ludzi, przeciętnie 
250 tysięcy osób dziennie. Ostatnia wy-

M o n u m e n t a l n a b r a m a w e j ś c i o w a na w y s t a w ą p a r y s k ą 
o d s t rony placu Z g o d y z p i ą k n ą p e r s p e k t y w ą na m o s t 

A l e k s a n d r a III I pa łac Inwa l idów. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę ostatnie 
wystawy światowe w Leodjum 1905 r. i 
San Fraiffcisko 1912 r., to trudno jest z 

niemi porówywać, gdyż pierwsza była 
zbyt odległa, a druga miała charakter za 

stawa brytyjska, jakkolwiek miała olbrzy 
mie powodzenie, jednak dała olbrzymi de 
ficyt i w bieżącym roku będzie powtórzo 
NA. 

Wystawy te miały jeszcze i tę prze­

wagę, że obejmowały wszsytkie g» ŁEZI« 

działalności ludzkiej. Czy więc wy STAW* 

samego tylko piękna zdoła zainteresoW 
większe tłumy, dla którego najważniejsi 
rzeczą jest zjeść dobry befsztyk, a n*e 

stanawiać się w jakim stylu jest talerz. D' 
którym mu befsztyk podano. 

Zagadnienie, czy wystawa będzie u"4 

ła powodzenie, bardzo trudno już dziś r<# 
strzygnąć. W każdym razie f r ekwe^ 
świadczyć będzie do jakiego stopnia J_ 
dzisiaj wyrobione poczucie piękna i 
brego smaku śród szerokich rzesz h> 
kich. 

W każdym razie Paryż szykuje się f 
na przyjęcie większej ilości przyjez<k>yc 

Hotele są odświeżane i restaurowane; " 8 

wet w prywatnych mieszkaniach przy**0 

towują paryżanie pokoje gościnne SPe' 
cjalne biuro mieszkaniowe rejestruje wszy 
stkie wolne pomieszczenia i bezpłatm'c 

dzie pośredniczyło przy ich 
wynajeCI£ 

Ceny podskoczą prawdopodobnie g 1 * ^ 
towr.ie, jak zwykle podczas podob°y 
wystaw, ale mimo to Paryż będzie tańs 
od naszej kochanej ŁodzL 

J. A-

P r z e p f ą k n y p a w i l o n w ł o s k i na w y s u w i e ' sz tuk i dekoracy jne ] w P a r y ż u . 

Czy we Włoszech jest drogo? 
Garść informacji dla tych, którzy wybierają się na 

wywczasy do Włoch. 
Pla zwolenników podróży do Włoch 

interesujące będą bezwzględnie krótkie 
informacje na temat obecnych cen we 
Włoszech. 

Podróż do Włoch jest obecnie manją 
każdego średnio zamożnego człowieka, 
a którego prócz tęsknoty za słońcem blę 
kitem morza, starymi pałacami i rzadki 
mi zabytkami sztuki, pociąga i względna 
„taniość" we Włoszech. 

Czy podróż do Włoch ze względów 
ekonomicznych istotnie się kalkuluje? 
Lir włoski istotnie pada i niejedno wyda 
je się we Włoszech tanie, zwłaszcza gdy 
przyjeżdża się tam już z pewnym zaso­
bem doświadczenia. Jeżeli ktoś unika 
wielkich kosmopolitycznych miast włos­
kich, zadawala się włoskiemi „ristoran-
tes" wówczas oczywiście można — żyć 
niedrogo. Porcja risotta lub „spaghetti" 
kosztuje 2 liry 60 ct. i jeżeli potym za­
mawia się filiżankę ,,caffe nero", to 
wypada obiad lub kolacja 3 liry 20 ct. 

Jeżeli taki skromny podróżny więk­

szość czasu spędzi w wagonie, to oczy­
wiście będzie mógł potem opowiadać, że 
we Włoszech jest „tanio" gdyż koleje 
bardzo powoli dostosowują taryfy do in­
flacji. 

Natomiast podróżny, który nie chce 
za każdym razem przeliczać lirów na 
złote, podróżny „który po pracy i wy­
czerpaniu nerwowem" chce ,.dobrze 

żyć" nie będzie zdania, że we Włoszech 
zwłaszcza północnych lub na Rivierze, 
jest tanio. 

Ci wszyscy, którzy mają do czynienia 
ze zwykłymi podróżnikami umieją szyb­
ko podnosić ceny. Ceny hoteli nie są by­
najmniej nizkie. Przy zapytywaniu o ce­
nę pokoju w przeciętnym hotelu w Ge­
nui lub Medjolanie, podają nam cenę 25 
lirów, co oczywiście nie wydaje się dro­
gie. Okazuje się jednakże, że do zasad­
niczej ceny dochodzi tyle dodatków że 
suma urasta conajmniej o połowę, prze­
ważnie jednakże o 100 proc 

wszy' 
Znacznie wyższe są ceny w e w 

kich t. zw. „Palace-Hotelu". A W I i iez 
Ceny potraw, spożywanych r 

są niemałe, można wprawdzie s{j 0 Ay, 
lunch za 20 lirów a obiad za 25 " ; e j . 
lecz będzie to przysłowiowe — ' z e 

skie „Seren corosse dinner", ,.0c8' 
siedmiu dań z .zakąską, serem '^^ńsk 1 ' 
mi po leguminje, a jedyme ro-e^-
rbiad z 3-ch lub 4-ech dań z ! ° i 0 I j L c z e i 

Nadmienić należy;.'że do *asa n ^ 
ceny 25 lirów dochodzą jeszcze - ^ 
cd osoby na ppdątk'. i.pćl ora kra ^ c 

sługę i nakrycie, co wyn.»3.> j u . 2}o-
trzydziestu lirów czyli koło szesc 
lvch: , . J u ni c 

W stosunku do spożył3{p o b i a ° 
jest to bynai.nniej mało-

w Łodzi ^ „ 
zawiadamia członków iż w dniu 26-g ^ j . 
o godzinie 10-e] rnno w sali P. r"°^n

r fbedzie s" 
sklch przy ul. Piotrkowskiej Nr. 53. 
SKICIL przy UL. HOITKOWSMCJ LII. . 

Zebranie w spraw>e obchodu urotzyw 1 

Zarząd Stowarzyszę ^ 
b. Więźniów Po»tyc 

Oddział w Ł ° d z l ' 
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ealizacja samorządu gospodarczego. 
ProjeKt ustawy tymczasowe! naczelnej rady gospodarczej. 

WaTsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wczoraj, dn, 23 kwietnia, w minister-

s'wie skarbu pod przewodnictwem p. pre 
P S a rady ministrów i ministra skarbu W. 
Grabskiego odbyło się. posiedzenie rady 
gospodarczej, poświęcone omówieniu o-
Pracovmnego w komitecie ekonomicznym 
^nistrów projektu ustawy o tymczaso­
w i "aczelnej radzie gospodarczej 

Mowa premjera. 
Zagajając obrady p. premjer oświad-

^y ' i iż w myśl przepisów konstytucji po-
' "Mać ni.a naczelna ruda gospodarcza, "ctó 

* toa być wyrazem samorządu gospodar 
<"zego w kraju. Ponieważ natychmłastow 
Powołanie t e . jngłyjyfjjj ( j 0 ±yC\A jest nie­
możliwe wobec tego, żc dotychczas nic 
*°8łaiy p.v-olaoe •.Airorządy poszczegól 
ych dziedzin nycia (.('-spodarce :go. opra 

r°vr.ła, został przez sekretariat komite-
" ekonomic/nec"o w i a t r ó w projekt tym 
j a ?°*C ł naczelnej .ad? gospodarczej, co 
*° kt^rejjo p p r e m j c r pragnie uzyskać o-
FpC Łębramych r : /cd u łożeniu orojek-
• t u radź: i minsiiow 

Rady tego rodzaju istnieją już we Fran 
j 1 1 1 w Niemczech, glównem ich zadaniem 
Jest dać głos wszystkim ugrupowaniom 
^-Prezentującym różne dziedziny i różne 

K , e r ui ik i myśli gospodarczej. W projekcie 

przewidziany jest skład rady na 100 osób, 
by dać wyraz różnorodności i rozbieżnoś­
ci kierunków myśli gospodarczej w krpju 
bez pomijania jakiegokolwiek zorganizo 
wanego czynnika. 

Treść ustawy. 
Sekretarz Generalny kom. ekonomkz 

nego ministrów inż. Widomski odczytał 
projekt ustawy tymczasowej naczelnej ra 
dy gospodarczej. 

Art. 2 projetku przewiduje następują­
ce uprawnienia rady: 

1) przeprowadzanie badań 1 ankiet i 
publikowanie ich wyników o stanie i po­
trzebach życa gospodarczego w Państwie 
oraz środkach niezbędnych do jego pod­
niesienia. 

2) przedkładanie rządowi wniosków do 
tyczących potrzeb życia gospodarczego w 
państwie oraz programu polityki gospo­
darczej państwa. 

3) opinjowania wszystkich opracowa­
nych z inicjatywy rządu lub sejmu projek 
łów ustaw, dotyczących życia gospodar­
czego w państwie oraz spraw finanso­
wych i społecznych, bezpośrednia oddzia 
ływujących na życie gospodarcze przed 
wniesieniem tych projektów do Sejmu 
wzgl. pod obrady sejmu. 

I 4) współdziałanie z rządem w przygo 
I towaniach do zawarcia traktatów handlo 

wych w sposób przez rząd ustalony. 
5) wyrażania opinji we wszelkich spra 

wach, w których rząd zwróci się o opinję 
do T. N. R. G. 

Art. 3 projektu ustawy mówi, że wnio 
siu T. N. R. G. muszą być przedmiotem 
decyzji rządu. 

Skład rady. 
Ar t 4 przewiduje, że T, N. R. G. skia 

dać się ma ze 100 członków, wybieranych 
na 2 lata. 

Art. 5 projektuje liczbowy podział man 
datów pomiędzy rolnictwo, przemysł, 
handel, transport,, instytucje kredytowe, 
kapitał nieruchomy miejski, rękodzieła 
pracę najemną, konsumentów, wolne za­
wady i reprezentantów nauki. 

Z mocy ustawy przewodniczącym rady 
jest minister skarbu, 2-ch wice-prezesów 
oraz komisję główną, złożoną z 15 człon 
ków wybrać ma rada ze swego grona. 

Posiedzenia ogólnych zgromadzeń ra 
dy są jawne, iednakże prezes rady może 
zarządzić tajność posiedzenia, winien zaś 
to uczynić na żądanie przedstawiciela rzą 
du lub na mocy uchwał, przyjętych bez 
względną większością głosów. 

T. N. R. G. odbywać ma co roku czte 
ry sesje zwyczajne. Jeżeli zajdzie potrze 
ba zwołania posiedzeń nadzwyczajnych, 

będzie mógł to uczynić przewodnicząc) 
rady. 

Dyskusja nad projektem. 
Po odczytaniu projektu ustawy p. pre 

mjer zaznaczył, że nie jest to projekt rzą 
du,, łez że opracowany został w sekreta­
riacie komitetu ekonomicznego ministrów 
i że opinja rządu sformułowana zostanie 
po wysłuchaniu opinji zebranych. Jedną 
z rzeczy najważniejszych jest skład rady, 
chodziło o takie ustosunkowanie przed­
stawicielstwa poszczególnych gałęzi ży­
cia gospodarczego, by żadna z nich nie 
została zmajoryzowaną, zaznacza p. pre­
mjer, że wszystko, co zawiera projekt od 
czytany, jest materjałem do dyskusji. 

W dyskusji, Jaka się rozwinęła żabie* 
rali głos pp. Trawiński, Żuławski, Unger, 
Epsteia, Jaroszyński, Kmita, Gościcki i 
Boguszewski* wypowiadając postulaty co 
do kompetencji rady, jej składu i zakresu 
działania. 

Reasumując przebieg dyskusji p. pre­
mier stwierdził bardzo dużą rozbieżność 
zdań w zakresie uprawnień rady oraz jej 
składu. Wobec tego — w myśl wypowia 
dzianych życzeń — p. premjer odroczył 
dalszą dyskusję na da tygodnie z tem, że 
na następne posiedzenie zebrani przybę­
dą już z piśmiennemi oświadczeniami re-

Ipresentowanyoh organizacji. 

Reforma podatku obrotowego. 
^ostanie on obniżony dla hurtowni do 1 proc. 
Kypiectwo żąda gruntownej zmiany tego podatku, jako potęgu­

jącego kryzys. 
(Specja lna s ł u ż b a p a r l a m e n t a r n a „Repub l ik i " ) . 

J jarsz . kor. „Republiki" telefonuje: 
p ^ z ą d zamierza w myś l postulatów 
Pod 1 ( l y s ł u

 obniżyć
 d o wysokości 1 proc 

e k o b r o t o w y od h u r t o w n i . 
'ona ? ś n a "°wela została już przędło 
łat\v" S e j n , 0 w i - Nowela ta przewiduje za 
n0 tj l e , , i e tej sprawy w ten sposób, że 
•ec? . ." ' e będzie zniżony ustawowo, 
dzio n , ' n ' s t r o , w i skarbu przyznane bę-
<icin P r a w o stosowania tej ulgi wzglę-
fi „ ' 1 ł-VCh hurtowni, które dowiodą, że 

Jpe ich koniecznie tego potrzebują. 
Pr 2 i ; ? w . e ' a ta była w dniu wczorajszym 
we> """fotem rozpraw w komisji skarbo 
stjg w dyskusji zabrał głos poseł Fro-

ostro krytykując całą nowelę. 

Mówca wywodził, żc ustawa o podat­
ku obrotowym powstała w czasie infla­
cji i wskutek tego zawiera szereg nad 
zwyczaj ostrych postanowień, które w 
żaden sposób dziś nie mogq się utrzy­
mać. Wysokie stawki podatku i wady 
w jogo ściąganiu powodują drożyznę i 
przyczyniają się do zaostrzenia obecne 
go kryzysu gospodarczego. Mówca do­
magał się, aby nie pobierano od każde­
go obrotu z osobna, ale by podatek po­
bierany był tylko raz u źródła t j . przy 
sprzedaży produktu lub przy imporcie z 
zagranicy. W ten sposób skarb państ­
wa uzyska Jeszcze większe niż dotych­
czas wpływy podatkowe i ustaną skar­

gi zwłaszcza drobnych i ekonomicznie 
słabych kół kupieckich i rzemieślni­
czych. 

B. minister skarbu poseł Michalski 
popierał stanowisko posła Frostlga. W 
rezultacie uchwalono wybrać podko­
misję, która ma ułożyć projekt gruntów 
nej zmiany ustawy o podatku obroto­
wym. 

W międzyczasie komisja skarbowa 
załatwi nowelę wniesioną przez rząd, 
aby już w drugim półroczu b. r. obowią 
zywały ulgi proponowane przez mlnl-
str? skarbu oraz zmiany jakie komisja 
poczyni w starej ustawie. 

SKŁAD FABRYCZNY 

or 
l a t a i B - c i PFEIFFER z h m a w j 
otwarty został w dniu 22|1V b. r. 
w Lodzi przy ul. Piotrkowskiej 

poprzeczna oficyna I piętro. 
CENY FABRYCZNE. 

S k *ad otwarty od 9-1 i 3-6 w. 

Pod Rogowem był zamach 
Tak twierdzi min. Tyszka i tak twierdziły od początku 

władze łódzkie. 

Z D R t f J 

Dziesiątki tysięcy cierpiących 
na r e u m a t y z m , d n c , Is­
chias, w y s i ę k i I choroby 
k o b i e c e zawdzięczają swe 
wyzdrowienie kąpielom mu-

tvcVi • łowym 70° C Wskazane na­
pa, raiastowe rozpoczęcie kuracji. .Tbermla 
śrp<?Cie** Plefwszorzędny komfort. Bezpo-
Pu Podcienie kolejowe Warszawa — 
n szczany Zniżki kolejowe 33 proc. Dla 

-możnych zniżki wiz. Kompletne utrzy-
»em i 0 0 4 5 Kcz. lntormacjl udziela: pl­

anie Biuro Piszczany, Cieszyn skrzynka 
poczt. 56. 

„U^ogącym wyjechae „Ooma" kompresy 
domowych kuracji sprzedają wszystkie 

apteki. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wczora' na posiedzeniu komisji ko­

munikacyjnej minister Tyszka został za 
sypany Interpelacjami. Między innemi 
interpelowano ministra sprawą drugiej 
katastrofy pod Rogowem oraz jakie zo 
stały wydane w tej mierze zarządzenia. 

Minister udzielając wyjaśnień ośwlad 
czył, Iż nic ulega najmnejszej wątpllwoś 
ci, że w tym wypadku ma się do czy­
nienia ze zła wolą t j . że przyczyną kata 
strofy pod Rogowem był zamach. 

Dalsze szczegóły śledztwa ma mini­
ster przedstawić w dniach najbliższych. 

HYPOTEZA WŁADZ ŁÓDZKICH 
SPRAWDZA SIĘ. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wczoraj prokurator sądu okręgowe­

go w Warszawie p. Rudnicki w asysten­
cji przedstawicieli policji kryminalnej u-
dal się na miejsce katastrofy kolejowej 
do Rogowa, 

Należy zaznaczyć, że hipoteza pier­
wotna władz policyjnych łódzkich przy­
byłych do Rogowa wiązała katastrofę z 
zamachem dywersantów. Do takiej hi­
potezy upoważniało stwierdzenie, że jed 
na szyna została pozbawiona wszystkich 

' haków, któremi przytwierdzona była do 

podkładów. — Opinja władz kolejowych 
była wczoraj odmienna. Władze kolejo­
we nic były skłonne do upatrywania w 
katastrofie zamachu zbrodniczego. Dzi­
siejszy wszakże wyjazd prokuratora zda 
je się wskazywać, że powrócono do pier 
wotnej hipotezy, tj. że katastrofa jest 
dziełem zbrodniarzy. 

Jak się dowiadujemy na miejsce za­
machu pod Rogowem natychmiast po ka 
tastrofie przyjechała komisja śledcza z 
Łodzi w osobach prokuratora Szmita, 
inspektora Niedzielsfkiego i komisarza 
Weyera. Przedstawiciele policji skiernie 
wiekiej i warszawskiej przybyli dopiero 
w 7 gOjd̂ zin po katastrofie. 

Kredyty dla Niemiec będą 
cofnięte * 
Londyn, 23 kwietnia. 

Nowojorski sprawozdawca „Westmin 
ster Gazette" potwierdza doniesienia, że 
związek bankierów amerykańskich te­
legraficznie zawiadomił Stresemana, że 
wszystkie kredyty dla Niemiec będą cof­
nięte jeżedi Hindenburg zostanie wybra­
ny. 

Samobójstwo japonki 
w Wiedniu. 

W y s k o c z y ł a z o k n a . 
Wiedeń, 23 kwietnia. 

Tutejsza pianistka, japonka p. Hissa-
k'u popełniła samobójstwo. Wypadek ten 
jest szeroko komentowany w Wiedniu. 
Prawdopodobnie powodem samobójstwa 
była tęsknota za Japoają i niemożność 
wrócenia do kra jut. Japonka przed wy­
rzuceniem się z okna związała sobie no­
gi grubym sznurem. Gdy nadbiegli prze­
chodnie ciało japonki przedstawiało bez 
kształtną masę. 

Walki byków w Pradze. 
M o ż e p r z e n i o s ą s ię i do 

Ł o d z i . 
Praga, 23 kwietnia. 

„Czeskie Slovo" donosi, że znany 
toreador hiszpański Manzano został za­
kontraktowany przez jedno z przedsię­
biorstw czeskich do wzięcia udziału w 
walce byków, która odbędzie się w Pra­
dze W roku zeszłym władze miejskie 
Pragi nie pozwoliły na przedstawienie, 
Przedsiębiorstwo ma nadzieję że w roku 
bieżącym pnzedsUwienta nie napotkają 
na opór władz. 

Niemiecki kocioł przed­
wyborczy kipi. 

Polska Aeencja Telecraficzna 
Berlin, 23 kwietnia. 

W miarę zbliżenia się dnia wyboru 
prezydenta Rzeszy walka wyborcza 
wzmaga się. Zarówuo obóz prawicowy 
jak i lewicowy wezwały swoich zwo­
lenników do wywieszenia chorągwi. W 
wielu domach Berlina, powiewają ozer 
wono - biało - czarne flagi. Walka prze 
nosi się obecnie na ulicę. Zwolennicy 
marszałka rozdają wśród publiczności 
chorągwie z napisem „Hindenburg". Sa 
mochody formalnie zasypują ulice, set­
kami tysięcy samolotek. Prezydium po 
licji berlińskiej wydało surowe zarzą­
dzenie, polecające organom wykonaw­
czym ochonę wszelkich chorągwi, jako 
wyrazy uczuć ludności. Ze względu na 
wybryk i zabroni ono młodzieży brania-
udziału w manifestacjach politycznych. 
W Berlinie odbyto się dzisiaj 52 zgro­
madzeń. Jutro o godzinie 8 wiccz. bę­
dzie przemawiał w Hannoverze przez 
radjo Hindenburg. O godzinie 8.30 wy­
głosi mowę Marks. 

ZNĆW REWOLUCJA W PORTUGALJ! 
Potifc* AC-ncja Tck-iJi.iiiczna. 

Madryt, 'I. kwietnia. 
W Lizbonie rozegrały się wczoraj zno 

wu walki uliczne. Stanowisko armji jest 
podzielone. Oddziały wojskowe walczą 
przeciwko sobie. 
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W życiu i na ekranie. 
„Kocham jedną tylko kobietę — moją babkę!" — oświadczył Harold Lloyd swym licznym wielbicielkom-

Jak Harold Lloyd zaangażował panią Davis: raz do filmu, drugi raz — na żonę. 
Nie upłynęło zbyt wiele czasu od 

chwili, gdy Harold Lloyd po raz pierw­
szy powiedział Europie „dzień dobry"! 

Zresztą artysta sam powiada, ze 
wcale mu na tej wizycie nie zależało. 

Zaczną mnie nudzić — powiada w 
swej autobiografii — pytaniami, jaka ro 
la najbardziej mi odpowiada, nad czem 
pracuję, o której godzinie wstaję i dla­
czego nie jem kolacji z rana, że ostate­
cznie zmuszony będę zamordować ku­
charkę, by tylnem wyjściem uciec na 
wolne powietrze... 

Dlatego też, mając pewne przeczulę 
nia i żywiąc niechęć do europejczyków 
nie kwapił się z przyjazdem do nas, do­
póki go nie zaproszą. Uważał, że ma 
czas. 

Ameryka, a szczególnie New-Jork 
był jego żywiołem, w którym czuł się 
iak ryba w wodzie. 

W początkach kariery filmowej nie 
powodziło mu się zbyt dobrze. Gdyby 
nie wydatna pomoc przyjaciela Hol Ro-
ach'a, który wspierał jak mógł biedne­
go artystę filmowego, kto wie, czy Ha­
rold Lloyd nie zrezygnowałby ze swe­
go powołania, przerzucając się na inne 
pole pracy. 

— Wiesz, Haroldzie — skarżył się 
Hol Roach — dlaczego nie możesz zaro 
bić tysiąca dolarów tygodniowo?... oto 
dlatego, że tak późno wstajesz... Czło­
wiek, który śpi do dwunatsei w połu­
dnie rujnuje swój talent 1 staje się jedno 
stką bezużyteczną... 

— Masz rację — odrzekł Harold i 
przewrócił się na drugi bok. 

Harold Lloyd rozpoczął swą karjerę 
filmową w New Jorku. Pierwszym Jego 
filmem był obraz „A Sailor Made Man". 

Wstępnym bojem zdobył sobie od­
razu popularność. Zewsząd posypały 
się korzystne oferty, pisma rozpisywa­
ły się o jego talencie, reporterzy cho­
wali się w jego sypialni, by móc prze­
prowadzić z nim wywiad. 

Harold Lloyd nie zna „złych humo­
rów". Nic nie zdoła wyprowadzić go z 
równowagi, niema nieszczęścia, które 
zdołałoby wywołać smutną minę na je­
go twarzy. Zazdrość dla niego nie istnie 
je. Gdy go zapytano pewnego razu ja­
ki jest jego stosunek do renomowanych 
gwiazd filmowych, odrzekł: 

— To jest prwttf. Jestem mężczy­
zną wolnym od uprzedzeń. Kocham 
wszystkie — oczywiście, pod tym wa­
runkiem, o ile są ładne — ale nie mogę 
się zdecydować na to, by pokochać ty l ­
ko jedną kobietę. 

W ten sposób zaoszczędzam sobie 
wiele zmartwień, czasu i pieniędzy Wla 
ściwie, źle się wyrazi łem: kocham Je­
dną kobietę—moją babkę! ona Jest wlę 
cej warta, niż wszystkie gwiazdy filmo 
we z Połą Negri włącznie. 

Harold Lloyd jest bardzo towarzy­
ski i przyjacielski. On ma nletylko kie­
szeń dla wszystkich otwartą, ale ró­
wnież serce. Chętnie udziela rad I wska 
zówek adeptom I adeptkom fi lmowym. 
Umie wyczuwać talenty 1 rady jego od 
znaczają się niezwykłą szczerością. 

Według lego mniemania talent arty 
sty filmowego mieści się tylko w o-
czach. 

Dlatego przy zdjęciach filmowych 
nie wolno zasjaniać oczu, które mają 
wyrazić całą mimikę, odzwierciadlają 
4ą komiczną sytuację. 

Nie mało trudności ma artysta z do­
borem partnerki. Przez długi czas Ha 
rold Lloyd występował z Bebe. Ale ona 
nie była jego ideałem. 

— Ona nic ma w sobie inicjatywy 
— objaśniał swemu przyjacielowi — 
Nie lubię kobiet, które na wszystko od 
powiadają „tak", wolę te, które stale się 

nie zgadzają i sprzeczają. Bebe jest bar 
dzo sympatyczną dziewczynką, ale nie 
ma ani krzty fantazji. Wszystko, co ro­
bię, uważa za „zachwycające" l gdy­
bym jej powiedział, że mam zamiar zro­
bić scenę z prawdzlwem „harakir l" — 
przyniosłaby ml z pewnością nóż z ku­
chni bez słowa protestu". 

O obecnej swej żonie miss Mjldred 
Davis opowiada Harold Lloyd następu­
jące historje: 

— Gdy Mildred Davls weszła po raz 
pierwszy do mego ateljer — przestra­
szyłem się. Wyglądała jak jej babcia. 
Długa, szeroka suknia, okropny kape­
lusz z szerokiem rondem i poważna mi-

1 0 1 ! t i u 

Tajemnicze wysepki Norfolk i Pitcairn zamieszkane są 
przez potomków angielskiego marynarza Christjana. 
Ludność tych wysp nie umie czytać, ale 

żyje w zgodzie i dobrobycie. 
Paryż, 22 kwietnia. 

Francuscy badacze urządzają obecnie 
ekspedycje z czarodziejkiej wyspy Tahiti 
— na dwie prawie niezinane wysepki, le­
żące gdzieś na niezgłębionym oceanie. 

Temi tajemnicze mi lądami są wyspy: 
Norfilk i PitcaiiB. 

Marynarze, zapędzeni burzami na te 
wyspy, opowiadali, że dzieją się tam stra 
szne rzeczy. Mieszkańcy tych wysD byli 
przedstawiani w tych opowieściach jako 
ludożercy, łączący w sobie wszystkie naj 
straszniejsze cechy europejczyków i au-
strŁlijczyków. 

W roku 1787 — trójmasztowiec Bo­
unty, należący do królewskiej floty wo­
jennej angielskiej, wyruszył w podróż pod 
rozkazami późniejszego admirała Wilia­
ma Bligh. Celem tego okrętu było zwie­
dzenie Pacyfiku (oceanu Spokojnego). — 
Akurat w dzień nowego roku trójmaszto­
wiec przybył do portu błogosławionej wy 
spy Tahiti. 

Życie na tej zaczarowanej wyspie oy-
lt> tak piękne, że nawet srogi kapitan od­
kładał z dnia na dzień dalszą podróż. — 
W końcu nadeszły rozkazy z Anglji, które 
zakończyły miłe próżniactwo. 

Nie podobało się to marynarzom, któ­
rzy rozleniwili się długim wypoczynkiem i 
nie chcieli pracować. 

W kilka dni po odpłynięciu z wyspy, 
wybuchł bunt na okręcie,, kapitanowi nie 
udało się stłumić go nawet najostrzejszemi 
środkami. 

Na czele buntu stanął marynarz Flet-
cher Christjan; po długich walkach udało 
mu się uwięzić kapitana i niewielu wier­
nych mu marynarzy. 

Większość orzekła, że należy ich za­
bić, aby zatrzeć wszelkie ślady buntu; 
lecz Christjan nic zgodził się na to, i zo­
stawił ich w łódce na oceanie bez żadnej 
pomocy. 

Po długiej, niebezpiecznej podróży wy 
rzuceini — wylądowali szczęśliwie na por 
tugalskiej wyspie Timor, i zawiadomili 
stamtąd o wszystkiem angielską admira­
licję. 

Natychmiast została wysłana karna 
ekspedycja, która miała wyszukać i uka­
rać winnych. 

Na wyspie Tahiti wykryto pięciu daw 
niejszych marynarzy, których wedle 
praw wojennych — natychmiast powie­
szono. 

Christjan sam j większość jego towa­
rzyszy — uciekła wgłąb lądu. Ukryli się 
w lasach i na razie byli bezpieczni, ale 
obawiali się, że anglicy nadeślą posiłki i 
cała wyspa zos/tanle raz jeszcze porząd­
nie przeszukana. 

Marynarze postanowili więc uciec 
z wyspy Tahiti, Plan został ułożony z naj 
większą dokładnością; dziewięciu towa­
rzyszy miało wyruszyć w tę niebezpiecz­
ną podróż. Należało zabrać kobiety, po­
nieważ małe wysepki na Pacyfiku — by­
ły całkiem niezaludnione; porwano więc 
siłą dwanaście tuziemek i zawleczono na 
okręt. Sześciu mężczyzn, którzy nie 
chcieli się z temi kobietami rozstać, za­
brano, jako niewolników. 

Po kilkutygodniowej podróży, mary-
nTirze zauważyli małą skalistą wysepkę, 
o prawie niedostępnych brzegach, — by­
ła to wyspa Pitcairn. 

Z szalonym trudem udało się im wy­
lądować, lecz trud ten cieszył ich, rozu­
mieli, że pogoń będzie musiała przebyć 
te same trudy i niewygody. Lecz więk­
szym niebezpieczeństwem oka:alo się za 
korzedone lenistwo. 

Kikr nie chciał pracować, i na tym tle 
dochodziło do bójek; również walczono o 
kobiety 

Walki były coraz częstsze, codzień 
kogoś zabijano, — w końcu ze wszyst­
kich marynarzy pozostał jeden człowiek: 
Fletcber Christjan. 

Posiadał on harem, złożony z dwuna­
stu kobiet. 

Christjan, jak prawdziwy filozof posta 
nowił wieść patrjarchalny żywot. 

Rządził swemi kobietami i dziećmi, 
które na wyspie ujrzały światło dzienne 
i starał się wszelakimi sposobami powiek 
;>zyć dobrobyt małej kolonji. Gdy umarł 
w podeszłym wieku, błogosławiło go ca 
łe plemię, jako swego ojca, prawodawcę 
i obrońcę. 

Lecz po kilkudziesięciu latach wyłc 
nily się nowe trudności. Ludność zwjęk 
szała się z niewiarygodną szybkością 
wyspa nie mogła już wszystkich pomie­
ścić, ani też wyżywić. 

Lecz zamiast wymordować się w bra­
tobójczej wojnie, — część ludzi postano­
wiła zgodnie z testamentem założyciela 
rodu — Christjaina — wywędrować na 
inna wyspę. 

Nie obawiano się wszak już prześla­
dowań ze strony angielskiego rządu. 

Pewna część mieszkańców, wybrana 
przez losowanie popłynęła na niedaleko 
położoną wyspę Norfolk. 

Wyspa ta jest trzy razy większa od 
Pitcairn, t. j . powierzchnia jej wynosi 13 
kwadratowych mil. Nowym mieszkańcom 
powodziło się tu bardzo dobrze, a ze 
swemi krewniakami z Pitcairn, zawsze 
byli w najlepszych stosunkach. Norfolk 
jest niezwykle dogodnym miejscem osie­
dlenia: klimat jest tam całkiem umiarko­
wany, a ziemia wydaje najlepsze płody— 
bez uciążliwej pracy ludzkiej, świerki o-
siągają wysokość 65 metrów, a objętość 
— dziewięciu. 

O tych wszystkioh sprawach miano 
do ir.iedawna dość dziwne pojęcie w ca­
łym świecie. 

Uczeni twierdzili ,,a priori", że owi 
mieszkańcy Norfolku i Pitcairn, są skoń­
czonymi kretynami. Nawet podanie twier 
driło, że owe wyspy są zamieszkane 
Df zez .karłów, złośliwych i rachitycznych, 
którym najlepiej schodzić z drogi. 

Ekspedycje, które obecnie wylądowa­
ły na wyspie Norfolk, zostały przyięte 
przez siwego starca „wuja Cornischa", 
który mimo podeszłego wieku — cieszy 
się najlepszym zdrowiem; robił on honory 
gościom, jako naczelnik — „rady star­
szych'*. 

Współżycie mieszkańców jest pod 
każdym względem Idealne, 

O kulturze, w naszem tego słowa zna 
czeniu, da się mało powiedzieć. Gazet 
nic .posiadają, bowiem nie wiedzą nawet, 
co począć z drukowanym papierem. Za 
to ćwiczenia fizyczne stoją na wysokim 
poziomie, młodzież urządza co miesiąc 
wycieczki na wieś z muzyką, tańcami i 
śpiewami. 

Mimo dziedzicztnego obciążenia — nie 
można zauważyć w nich — nawet śladu 
okrucieństwa, ani wojowniczego usposo 
bicnia. 

Starają się oni o to, aby młodzież by 
ła dzielba, ale nie mają na widoku wojen­
nego wykształcenia. Mimo to pod wzglę 
dem rozwoju fizycznego, młodzież z Nor­
folk i Pitcairn, mogłaby słcżyć jako przy 
kład, dla najlepiej rozwiniętych euroncj 
czyków. P. 

na. Okazało się, że suknia była pozy 
czona, albowiem Mildred wygląda'3 

tak młodo, że nigdzie nie chcieli jej ^ 
większej roli. Zaangażowałem ją do m° 
jego filmu I przez pewien czas wys^' 
powaliśmy razem. No, a potem — flS' 
stąpiła miłość, wyznanie i t. d. Nastąp" 
ślub i w ten sposób zaangażowałem i a 

po raz drugj — tym razem jednak na 
całe życie... 

Jedyną cechą tego artysty, wy r 0* 
żniającą go od innych gwiazd — sa. i 0" 
go okulary, znane powszechnie >-^a' 
roldlloydowskie okulary". 

Artysta nie włożył ich na nos w W 
celu, by wzbudzić śmiech. Chodziło f"1 

o zwrócenie uwagi publiczności na ie?° 
oczy. 

Gdy Fairbanks skacze — wszys0? 
obserwują jego nogi, gdy Harold Lloyd 

robi salto-mortale należy zwrócić UW*' 
gę na jego twarz. 

Pewnego dnia Mildred przyszk 0 

godzinę później na próbę. Harold Lloyd 

musiał na nią czekać wraz z Innymi ar-
tystami. 

— Dlaczegoś się spóźniła? — s»Py* 
tał, gdy przyszła. 

— Musiałam czekać u krawca &°* 
dzinę. 

— Panie Taylor — rzekł Lloyd do 
pomocnika reżysera — niech pan soW 
zanotuje, sto dolarów kary dla P a n i 

Lloyd według paragrafu dziewiątego fl8 

szej umowy. Mówię to, jako dyrektor-" 
zwrócił się do żony — a krawcowi ścią­
gnę 150 dolarów za to, że nie wyko"3! 
roboty na czas.- — To mówię, jako W 6 ' 
mąż... 

Harold Lloyd dzieli się swym P ° t r 

źnym majątkiem ze wszystkimi kole­
gami. 

Jedna z wielbicielek jego niepospol'* 
tego talentu przystała mu w dowód V" 
znania porcelanowy serwis na 48 oso • 

Harold odpisał jej : 
Bardzo dziękuję za dowód uzna"1^ 

Ponieważ jest on jednak bardzo ła , l l J 1 

w y i żonie mojej narazie wystarczy 
sześć talerzy, postanowiłem serwis P°" 
dzielić na osiem części między kolega* 
mi. Jednocześnie więc posyłam podz»e' 

arty* kowania od pozostałych siedmiu 
stów. i 

Zadziwiająca rzecz: Harold L l o ^ 
jest w życiu takim właśnie, jakim £° 
dzimy na ekranie. 

orf* 
Pomnik za życia. 

Statua marszałka Focha będzie wznj" 
siona na płaskowzgórzu Bochavesncs d l 

upamiętnienia wielkiej bitwy nad Sopi"™ 
w 1916 roku. 

Petlura w Moskwie. 
„Morning Post" komunikuje, ie P°|* 

Jura pogodził się z bolszewikami i żc 
obecnie w Moskwie, gdzie mieszka w W 
łym hotelu „Metropol". 

Bolszewicy oszukali chin* 
czyków. 

Chińczycy są bardzo Zmartwieni t«*J 
że trumna obstalowana dla Sun-w Moskwie, która według życzenia W»t 
lego miała być identyczną kopją trud­
ny Lenina została nadesłana do Chin. » i e 

zamiast kryształowego wieka miała P0* 
krywę ze zwyczajnego lanego szkła » 
miast ozdób bronzowych nędzne imitacji 

Ośle uszy anglików. 
Dobrze, jak zwykle, poinformowani 

„Manchester Guardian" podaje pod ty­
tułem „Morderstwo dwóch rosyjskich °' 
ficerów", że polski minister spraw zaś1* 
tucznych wyraził swoje ubolewanie k°' 
misarjatowj spraw zagranicznych w M?' 
skwie z powodu zastrzelenia WicczorK1 

wicza i Bagińskiego przez fanatyka-P0' 
laka policjanta. 
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Dziś: t Fideltsa Kapucyna 
Jutro Marka Ewanglelisty 

Wschód słońca o R. 4.32 
Zachód o g. 6.36 
Wsch. księżyca o g. 4.20 
Zachód o g. 4.43 
Długość dnia 14.04 
Przybyło dnia R. 6.20 

parku Podkasana muza w 
Staszyca. 

Niefortunny p o m y s ł m a g i ­
s t rack i . 

y roku ubiegłym dzięki usilnym sta 
**niom udało się dyrektorowi Wroczyń 
wemu urządzić teatr letni w parku Sta 

dzenie ^ r y c i e s z y * s i ę wielklem powo 
. . Obecnie jeden z ławników magistra 
l e t n - y s t ą p i I z Projektem, by w teatrze 
nilM v v p a r k u Staszyca urządzić sce-
Tv« r o z nego rodzaju popisów humo-

y 5*ycznych 1 wogóle lekkiej muzy. 
dvr u c i w k o t c m u zaprotestował p. 
tii « r r o c z y » s k l i Wysłał do magistra-

w tej sprawie pismo, (b) 

Komitet budowy gmachu 
S. O. w Łodzi. 

t ,^ 0 w iadujemy się, że sprawa budowy 
j w Łodzi posuwa się naprzód, 
dostał ustalony komitet budowy pod 

, e"Wodi nctwem prezesa sądu okr. p. Ta 
* e f t Kamieńskiego. W skład komitetu 
^nodzą wiceprezes s. o. p. B. Witkows-

. dyrektor r o b 6 t publicznych Stawicki i 
C l e r .Su n der land. 

L ^ H e t opracował plan budowy, usta 
"Ość potrzebnych sal i ubikacji sądo 

wkrótce przystąpi do ogłoszenia 
'£U rsu budowy. 

fa i / : ' ^y [ "a r. b. na budowę został n a 

ustalony ma sumę 650,000 zł. as. 

ZMIANY W SĄDOWNICTWIE. 
t l a ł ^ z i a P°k°iu °-8° okręgu Chojna zo 
*ie ^ l a n ° w a n y sędzią w Miósku-Mazo-

ckini. Sędzią pokoju dla spraw o lifch-
jjjj W o icnną mianowany został p. Czerwin 

1 C A S 1 W O J D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! ! ! j C A S ł N O J 
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dramat wschodni w 8 aktach 

ilustrowany — 

śpiewem" tRUTH RENEE 
• • • • i 

0:zczcdzajmyL Ale czy to ste opłaca? 
Oprocentowanie w wysokości 9 proc. rocznie. jakie daje posiadaczom 
wkładów nasza P. K. 0., nie wytrzymuje porównania z rzeczywistą 

wartością rynkową pieniądza. 
Ze wszystkich stron, ze sfer rządo- we przd posiadaczami książeczek oszczęd 

wych, gospodarczych i społecznych roz- nościowych, tkwi wszystkim żywo w pa-
lega się nieustannie wołanie: Oszczędzaj- mięci i nie pobudza bynajmniej do loko-

prie'-.-'«ł pokoju w Brzezinach Filipowicz 
do B ^ s ' o a y został na takież stanowisko 
go, 2 e n t yna , w okręgu sądu kieleckie 

^ N O W A N I E W SADOWNICTWIE. 
anci sądowi: Antoni Olbromski, 

1 Jerzy Szreterowie mianowani zo-
djj^ ^stępcami sędziów śledczych i sę-

7 " Pokoju. 
no» ^''"kantami przy sądzie okręgów, mia 
j j ^ a i zostali: Juljusz Pawłowski, Kazi 
Jr^? Hartmain, Anna Henerowiczówna i 

e t Kacerka. (as.) 

ZEBRANIE U HANDLOWCÓW 
POLSKICH. 

PoIsL.2'̂  w stowarzyszeniu handlowców 
,..! K l c h fPiryfrlfowdUa 108) o godz. 8-ej 

roczne zebranie 

my! Ciułajmy grosz do grosza! Zbieraj­
my pieniądze na starość i na czanną godz. 
nę! 

W istocie sprawa rozwoju oszczędnoś 
ci posiada u nas pierwszorzędne zinacze 
nie ekonomiczne i jst jednym z najważ-nłej 
szych problematów naszej przyszłości. Or 
ganizm gospodarczy państwa, jego prze­
mysł i rolnictwo, domaga się usilnie zasi 
lenia nowemi kapitałami na cele inwesty­
cyjne. Skąd je wziąć, jak nie z oszczędnoś 
ci szerokich rzesz, lokujących drobne sum 
ki w instytucjach finansowych rządowych 
i prywatnych. Np. obniżenie kosztów 
produkcji jest ściśle uzależnione od źró­
deł kredytowych, które społeczeństwo 
wytworzyć jest zdolne. Potęga wielkich 
państw i potęgi ustrojów polega niemal 
całkowicie na oszczędnościach ludności. 
Niestety u uas dążność do ciułania znajdu 
je się jeszcze w powijakach. Złożyły się 
na to liczne przyczyny. 

Przedewszystkiem wojna przekonała 
wszystkich, że niema wprost takiej orga 
nizacji, któraby zapewniła całość wkła. 
dów oszczędnościowych. Wybuch kata' 
klizmu dziejowego, który poderwał nawet 
najsilniejsze banki i zamknął kasy rządo-

(Piotrkows/ka 
odbędzie się 

br^'?K o.w-_ Należy przypuszczać, że ze gtonkó-
rvJ}'̂ ; będzie b. liczne'i ciekawe, 

k w °bec trudności wyczerpania porząd 
tazn' ^ n ' u dzisiejszym dalszy ciąg obrad 

Uczony został na jutro. 

°°JAZD ROBOTNIKÓW DO FRAN­
CJI. 

*ka d n i u wczorajszym misja francu-
j a * zabrawszy 100 robotników odjecha 
Prą? 0 Francji, gdzie robotnicy obejmą 

$ w rolnictwie i kilku w przemyśle 
b a r d z * n a c z y ć n a l e ż y ' z e zgaszeń było 
&ta ,,j wiele, lecz z powodu braku miej 
ZH r i e . m ° s l i odjechać, przy następnym 
na«/if Z l e zabrana będzie partja w dwój 

w i ę k s i M 'leksza. (p) 

wania uciułanego z trudem grosza w in­
stytucjach finansowych. Wiele jeszcze dzi 
siaj ludzi ma u siebie nie przedstawiające 
żadnej wartości książeczki rozmaitych 
bainków, które czy to zniknęły za pierw­
szym podmuchem wojny, czy też w odmę 
tach szalonego przewrotu. Ileż ludzi stra 
cii o swe krwawą pracą i drogą odmawia 
nia sobie najdrobniejszych rozrywek od­
łożone grosze, po które niewiadomo do­
kąd się zwrócić! 

To jedna strona sprawy. Druga strona 
tkwi w tem, że obecnie składanie oszczę 
dności w bankach prywatnych i instytu­
cjach rządowych zupełnie się inie opłaca, 
Np. tak wielka i potężna orgamizaqa, jaką 
jest P. K. O .(Pocztowa Kasa Oszczęd­
ności), dająca wszelką gwarancję i pew­
ność co do ulokowanych wkładów, które 
są zabezpieczone majątkiem państwa, wy 
płaca odsetki za złożone sumy w wyso­
kości 9 proc. rocznie, czyli iż posiadacz 
100 złotych otrzymuje po roku 109 zł 
Jest to oprocentowanie tak drobne w po 
równaniu z rzeczywistą wartością dzisiej­
szą pieniądza i obecną drożyzną gotów­
ki, która w stosunkach prywatnych kosz 
tuje przeszło 5 razy więcej, że te 9 proc. 

rocznie nie może zachęcić posiadaczy wo\ 
nych kapitalików do umieszczenia ich w 
P. K. O. lub bankach prywatnych, które 
płacą nie wiele więcej. 

To słabe oprocentowanie oszczędności 
powoduje, że każdy ciułacz woli wyko­
rzystywać wolną gotówkę w hvny spo­
sób, czy to przez dyskontowanie weksli, 
czy przez wzgardzone, ale intratne ope­
racje lichwiarskie. Możua potępiać ten 
fakt z punktu widzenia moralności i dob­
ra publicznego, ale... nie można się dziwić 
temu zupełnie naturalnemu zjawisku. 

Ruch oszczędnościowy jest propago­
wany gorąco przez władze państwowe. P, 
K. 0 . ogłasza bilanse, które wykazują, że 
ruch oszczędnościowy wzmaga się, że w 
ciągu 10 miesięcy od wprowadzenia w o-
bieg złotego suma wkładów wzrosła do 
12 mil jon ów złotych. Jest to wszystko dro 
bnostka w porównaniu z rzeczywistemi 
możliwościami oszczędnościowemi nasze­
go społeczeństwa. P. K. O. daje posiada­
czowi oszczędności liczne przywileje, a 
wiec: nie płaci on podatku od wkładów, 
może bezpłatnie przekazyać je na osoby 
trzecie i t d. Wszystko to jednak nie jest 
w stanie, przyciągnąć oszczędności, któ­
rych lokata najzwyczajniej... nie opłaca 
się. 

That. 

w miejskich pracowniach pn W"y*ledy 
B ^ ^ d t i i c z y c h . W miejskich pracow-
cta p r zyrodniczych przy ul. Piramowi-
n r 3, Zagajnikowi 34, Radwańskiej 
<kisi • ' Nowo-Marysińskiej 2 " 4 - w &aiu 

P o c l e , S z y m ?° ferjaeh wielkanocnych roz 
n e t

Z y n & i a . się ćwiczenia z działów: mag-
l r w !*mu 1 e ' ektryczność. Ćwiczenia te 
Są j , o<tdą do dnia 7 maja i przeznaczone 
0 1 ie t- w V c n o w a n c ć w 4-ch oddziałów 

iskich szkół powszechych. 
0, ,^ , Pracowni przyrodniczej przy ulicy 
^ Rtelnianej 5 8 d o d a i a 2 8 b. m. odby-
dŁia)i?^ będą dla wychowańców 7 od-
C v v / ' ° w miejskich szkół powszechnych 'Cze " 
4o$r , (

m a 2 mechaniki) (siła odśrodkowa 
dkowa, składanie sił i dźwigania). 

Jedynie kobiety niezamężne i 
otrzymają zapomóg. 

Wobec tego, że w dniu wczorajszym 
bezrobotne kobiety miały otrzymać o-
staiteCzną odpowiedź co do wypłat za­
pomóg, od samego rana olbrzymie tłu­
my kobiet przybyły pod województwo, 
lecz skoordynowane silne oddziały po­
licji z zastępcą komisarza 4 kom. podm. 
na czele otoczyły województwo, utrzy­
mując normalny ruch pieszy i kołowy 
ulicy. 

Gdy przed województwo zajechał sa 
mochód z p. wojewodą, bezrobotne wy­
słały delegację, złożoną z 6 osób, którą 
przyjął zastępca p. wojewody naczelnik 
Tułecki w obecności naczelnik.i Woj­
ciechowskiego. 

P. Tułecki oświadczył delegacji, że p. 
wojewoda przywiózł dla nich przychyl­
ną odpowiedź władz centralnych, które 
zgodziły się na taką zmianę art. 6 usta­
wy o zapomogach w tym sensie, że 
prócz głowy rodziny zapomogi otrzy­
mywać będą również i bezrobotne ko­
biety zamężne, czyli że zasiłki cofnięte 
będą jedynie młodocianym i kobietom 
niezamężnym. 

Z odpowiedzią tą delegacja pośpie­
szyła do niecierpliwiącego się już tłu­
mu kobiet, lecz po otrzymaniu tej od­
powiedzi podniósł się nowy chałas, 
gdyż przeciwko temu zarządzeniu za­
protestowały kobiety niezamężne, do­
magając się również zasiłków z tegp po 
wodu, że nie ;cdnokrotnie utrzymują* one 
całe rodziny. 

Wkrótce też wysłały ore deputacie 
do p. wojewody, którą przyjął p. inspek 
tor Wróblewski 

młodociane nie 

Delegacja Łodzi na zjazd 
Związku Miast. 

Wsobotę, dn. 25 bm. wyjeżdżają nsn 
zjazd związku miast polskich w W a r ­
szawie pp. Adamski, Blalcr, Cynarski, 
Fichńa, Fiedler, wiceprezydent Grosz-
kowski, ławnik Szajkowski, Kempner, 
Kenigsberg, Kuk, Kulamowicz, Knorr, 
Kruczkowski, Milman, Mlncberg, Pfeif­
fer, Rapalski, Stypulkowski, Waszkie­
wicz, inż. Wojewódzki, Zubert. Delega­
cji łódzkiej towarzyszyć będzie dyr. 
biura rady miejskiej, p. Rundo, i dyrck 
tor zarządu głównego magistratu, p. .1 
Zalewski. 

LIKWIDACJA KURSÓW MATURAL­
NYCH. 

Ogólne zebranie członków oddziału 
łódzkiego związku zawodowego nau­
czycielstwa polskich szkół średnich po 
stanowiło z końcem bieżącego roku 
szkolnego zlikwidować kursy maturalne 
Zawadzka 9, jako nie odpowiadające 
swemu celowi. 

Zwiqzck Inwalidów poszkodowanych 
przy pracy urządza w niedzielę o godz. 
3 pp. walne zebranie w lokalu O.K.Z.Z. 
ul. Prez. Narutowicza 50. 

Poshdzenle delegacji wydziału o-
piekl szkolnej. W sobotę, dn. 25 bm. o 
godz. 7 wiecz. odbędzie się posiedzenie 
delepacji wydziału opieki spolscznej w 
lokalu wydziału. Moniuszki 10. 

Porządek dzienny obejmuje: 1) od­
czytanie protokółu posiedzenia delega­

cji wydziału z dnia 21.3 l'J25 r., 2) komu 

Po wysłuchaniu tych żądań p. Wró­
blewski oświadczył, że obecnie wszy-
stl ir> kobieti.m zoMarą zwrócone legity 
macje i otrzymają one zapomogę, a co 
do przyszłości, to sprawa ta będzie jesz­
cze rozpatrywana przez władze cen­
tralne, b. 

W dniu wczorajszym do wojewody 
Darowskiego przybyła pod przewodnic­
twem p. Kałużyńskiego delegacja partj 
P. P. S. 

P. Kałużyński przedstawił p. woje­
wodzie rezolucję niedzielnego wiecu P. 
P. S. w sprawie zmiany art. ustawy o za­
siłkach dla bezrobotnych, domagając się 
rozciągnięcia ustawy na wszystkich bez­
robotnych bez wyjątku. 

Następnie oświadczył p. Kałużyński, 
i r Miagistrat w'<iz z p inż. Skrzy^aneu 
przyjęli już 500 robotników z pominię­
ciem związków zawodowych i państwo­
wego urzędu pośrednictwa pracy, kieru­
jąc się protekcją i względami partyj­
nemu. 

Delegacja prosiła p. wojewodę, by 
wpłynął na magistrat, w celu skłonienia 
go do zmiany tych metod 

W odpowiedzi p. wojewoda oświad 
czyi, że co się tyczy rozszerzenia usta 
wy na wszystkich bezrobotnych, to w 
sprawie tei będzie p. wojewoda jeszcze 
interwencwił u władz centralnych. 

Sprawa ta iest o tyle ważna dla Ło-!niUaty. 3) sprawa subsydium dla lódz-
dzi ż<> "rzemysł włókienniczy wirud-jklego żydowskiego tow. ochrony ko­
nin v. "rn :1-:*ć mł-?.d-c:\nych robotni-jłiiet, 4) sprawa pomocy lekarskiej po-

• .,• - n- •V->inia\.h '(ożnicom. 5) wolne wniosło-
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I 
s z a j t i ś w a s z e b łagorodje! 

wołała galerja, gdy prezydent Cynarski potępiał bojownika 5905 r. skazanego na pozbawienie praw 
przez sądy carskie. 

Puste krzesła i stoły słuchały w skupieniu budżetowego expose p. Cynarskiego. 
Ogólne wrażenia. 

Nfa wstępie posiedzenia rozfegrał się 
nader cieikawy incydent. 

Gdy na interpelację r. Słoniowskiego 
w sprawie nie przyjęcia do gminy łódz­
kiej byłego więźnia, politycznego, odpo­
wiedział p. Cynarski, że nastąpiło to na-
skutek pozbawienia owego więźnie 
praw politycznych przez rząd carski, na 
gałerji gdzie siedziało kilkunastu więź­
niów politycznych, rozległo się chóralne 

Smimol Shiszaniś wasze wysokobła-
garodjel". 

Po tym incydencie przystąpiono do 
generalnej debaty nad budżetem, a więc 
sprawy b. małej wagi dla większości ko­
munalnej. 

Jest to bowiem ustawa nie obfitująca 
*r akcenty partyjne a uchwalenie jej jest 
z góry przesądzone układem sił na tere­
nie rady miejskiej. 

To też w czasie referatu r. Fejfra, prze 
Wodniczącego komisji stkarbowo-budie-
towej, większość radnych z frakcji rzą­
dzących wyruszyła do bufetu, a pozosta 
l i na sali radni słuchali piąte przez dzie­
siąte. 

Nic zresztą nie stracili... Referat r. 
FeJfra był stuchem omówieniem cyfr berz 
cienia nawet wzmianki o polityce 'komu 

Przygotowania do obchodu 
3 maja. 

U d z i a ł o rgan izac j i s p o r t o ­
w y c h . 

W ubiegłą środę w lokalu Towarzyst­
wa aportowego „ U n i o n " , zebrali się przed 
•Ławrcfele 8-ńiiu towarzystw sportowych 
iw Łodzi w sprawie omówienia przyjęcia 
czynnego udziału w uroczystości 3-go ma 
K 

Reprcoentoane były następujące towa 
rzystwa: 

Towarzystwo Warsz. Cyklistów w Ło­
dzi, Towarzystwo Sportowe „Union", Ł. 
K. S, oraz sekcje kolarskie „Resursa Rze 
mklmicza", „Aurora", „Saturn", „Pa-
p&J" 1 Towarzystwo Zwolenników Sportu. 

Postanowiono urządzać wyścigi toro­
we w Helen owie, a po wyścigach pochód 
kolarzy do siedziby stów. „Union". Przed 
stawiciele obecnych na zebraniu korporą 
c# proszą wszystkich członków o zgłoszę 
nie się do swych klubów po szczegółowe 
fcformacje. 

Wybrano kapitana T. W. C. p. Boles­
ława Knapskiego do zgłoszenia i nawiążą 
°śa kontaktu z głównym komitetem ob­
chodu 3-go maja. 

Orszak w granatowych 
mundurach 

w k r o c z y ! do cuk le renk l p r z y 
u l . P i o t r k o w s k i e j 2 6 . 

Onegdaj poHcja tajna i mundurowa 
wkroczyła do cukierni przy ul. Piotrko­
wskiej 26; gdzie zbierają się handlarze 
akcjami, oraz różne podejrzane indywi­
dua. 

Po przeprowadzeniu osobistej rewizji 
a obecnych, odlprowadzono większą 
ilość osób do urzędu śledczego, lecz po 
sprawdzeniu dokumentów osobistych 

wszystkich zwolniono. b. 

OSZUST MIESZKANIOWY. 
Pociągnięto do odpowiedzialności 

Stanisława Buchnera za pobranie tytu­
łem zadatku 100 zł. na mieszkanie, nie 
dotrzymanie umowy i nie zwrócenia za­
datku. 

i 

I. 
Aleksander II. 1 

Cierpienia bohaterów walk 
o zniszczenie caratu. 

nalnej i całokształcie zamierzeń komu­
nalnych na rok 1925. 

Zupełnie w tym samym stylu utrzy­
mane było „expose" p. Cynarskiego. 

Był to suchy bezrtreściwy elabarat 
naszpilkowany cyframi i poświęcony... 
prasie opozycyjnej. 

Przemówienie to było jednocześnie 
panegirykiem na cześć... zarządu Ujej­
skiego, który w „trudnych" „ciężkich" 
warunkach zdołał zamknąć w roku u-
biegłym budżet niewielkim deficytem 
przy jednoczesnej „równowadze" bud­
żetowej. 

Jak się te dwie rzeczy mogą ze sobą 
zgadzać o tem pan Cynarski dyskretnie 
przemilczał. 

Przemilczał również fakt wyświetla­
nia filmów kryminalnych w kinematog­
rafie oświatowym choć wiele mówił o 
„wspaniałych" wynikach pracy tej in­
stytucji; zaipomniał o zmniejszaniu się 
armji szkolnej, dezorganizacji szkolnict­
wa wieczornego, o zaprzepaszczeniu 
sprawy elektrowni, itd., ale pięknemi 
barwami malował „ogromne" rezultaty 
pracy magistrackiej. 

Mowa p. Cynarskiego rozbrzmiewała 
doniosłe w pustej sali obrad, gdyż quo-
rum znalazło się w bufecie, gdzie zjada­

no z zapałem wszelkiego rodzaju potra­
wy, nie licząc się zupełnie z równowagą 
budżetów. 

Biesiadowano tam zupełnie spokoj­
nie aż- do chwili, gdy nieliczni pozostali 
nia sali radni zawiadomili swych kolegów 
iż posiedzenie zostało iuż zamknięte. 

Wac. Pol. 

Przebieg posiedzenia. 
Na wstępie r. Słoniewski zapytuje ma 

gislrat w sprawie nieprzyjęcia do gminy 
łódzkiej b. więźnia politycznego. 

Gdy przedstawiciel magistratu oświad 
czył, iż był to człowiek skazany na ka­
torgę, na galerji, rja którci zasiedli człon­
kowie stowarzyszania b. więźniów poli­
tycznych powstał straszny tumult i w stro 
nę magistratu posypał się ^rad okrzy­
ków. . 

Nasępnie interpelował magistrat r. 
Bialer, zapytując, czy «prawa złamania 
tajemnicy listowej została przekazana ko 
misji dyscyplinarnej. 

T o , czego n ik t n ie s łuchał . 
Po krótkiej utarczce między r. Hilma 

nem i p. Fićhną ex re ograniczenia czasu 
przemówień przy dyskusji budżetowej, 
przystąpiono do generalnej debaty budżc 
towej. 

Z referatu r. Fajfra wynikło iż według 

projektu komisji skarbowo-budżelo/fj 
zamków 

SPRAWY ROBOTNICZE. 

budżet tegoroczny zostanie 
•niedoborem pięciu i pół miljona i- • 
który to niedobór pokryty zosta°ic P 
życzką. „ 

Jednakże r. Fejfer przygotował ^ 
swym referacie radę do możliwości^ 1 8 

nego podniesienia się sumy nieck*^ j 
który prawdopodobnie wzrośnie do 
pól miljona złotych. 

E x p o s e p. Cynarskiego-
t(i, 

Następnie głos zabrał p. Cy:!a f 

przedkładając radzie swe expose. 
W długim, trwającym przeszło Roa/,',v. 

przemówieniu p. Cynarski starał się 
kazać, iż magistrat łódzki dokazał ^P 1^. 
cudu, zamykając budżet zeszłoroczny. ,0 

ficytem, który zdaniem p. Cynar»«J' 
nie naruszył zupełnie równowagi 1 ) U ' 
towej. f 

Poza, tern p. Cynarski mówił du?^ 
prasie opozycyjnej i kinematografie o?* 
towym, nie wspomniał jednak ani s l 0 ^ ̂  
ó całokształcie polityki komunalnej, 
rej ilustracją powinien być budżet. . 

Przemówienie''p. Cynarskiego °J 
klasycznym -zobrazowaniem bezpr°'< 
mowej polityki magistrackiej. 

O godz. 10 i pół wieczorem z r n < \^jc 
ne temi dwoma przemówieniami h"A

 y 

większości zgłosiły wniosek o prz c r 

niu obrad, ^ 
Wniosek przyjęto i posiedzenie 

10 i pół zamknięto. 
— alul -~ 

Teatr, muzyKa i szttfK3' 
STREJK W FABRYCE B-cI PIKIEL-

NYCH. 
Swego czasu w fabryce B-ci Pikiel-

nych przy ul. Cegielnianej 104, wynikł 
zatarg pomiędzy zatrudnloneml tam ro 
botnlkami, a zarządem fabryki na tle 
niezarablania przez rozobotników cen 
ustalonych przez cennik. 

Robotnicy chcieli się wówczas zwró 
clć do związku jednak zarząd fabryki 
przyrzekł sprawę tą załatwić polubow­
nie przez krajowy związek przemysłu 
włóknistego. 

Już nazajutrz sprawa została załat­
wioną i wszystkie postulaty robotnicze 
uwzględnione, które jednak wypadły na 
ich niekorzyść. 

Wobec takiego stanu rzeczy robot­
nicy w dniu onegdajszym zastrejkowali 
i zwrócili się do związku klasowego z 
prośbą o interwencję. 

Z ramienia związku udali się do za 
rządu fabryki, pp. Daniele wicz i Napie­
rał ski, którzy odbyli wspólną konferen 
cję w rezultacie której sprawa ponow­
nie została przesłana do orzeczenia kra 
jowego związku przemysłu włókniste­
go. 
. Bezpośrednio potem p. Danielcwiez 

skomunikował się ze związkiem krajo­
wego przemysłu włóknistego, który o-
świadczył, by robotnicy przystąpili do 
pracy, a sprawa będzie rozstrzygniętą 
na wspólnej konferencji, która się odbę 
dzic we wtorek dnia 28 bm. w lokalu 
krajowego związku przemysłu włókni­
stego. 

Robotnicy zawiadomieni przez zwią 
zek klasowy o faktycznym stanie rze­
czy na przystąpienie do pracy nie zgo 
dzili się i strejk trwa nadal, (p) 

Podwyższenie opłat szpitalnych. Za 
rząd szpitala Anny - Marji dla dzieci 
zwrócił się do wydziału zdrowotności 
publicznej z pismem, w którem prosi o 
podwyższenie opłat szpitalnych za 
chorych, przesyłanych przez magistrat, 
do wysokości 4 zł. dziennie na oddziale 
wewnętrznym 1 5 zł. — na chirurgicz­
nym. Prośbę swą zarząd szpitala moty 
wuje tem, że jak wykazują księgi szpi­
talne, przeciętne utrzymanie dziecka, 
bez najniezbędnlejszych inwestycji, wy 
nosi 4 zł. dziennie (wydatki w lutym 
wynosiły 17,805 zł. 58 gr. przy 4453 
dniach szpitalnych), a to tembardzicj, 
że chore dzieci muszą być dostatecznie 
odżywiane itp. Pozatem utrzymanie 
szpitala dziecięcego jest kosztowniejsze 
niż szpitala dla dorosłych, ponieważ 
dzieci bardzo często chorują na choro­
by zakaźne, z których każda wymaga 
specjalnego oddziału, osobnych pielęg­
niarek i służących w dzień i w nocy. 

Kąpiele dla dziatwy miejskich szkół 
powszechnych. Komisja gospodarcza 
wydziału zdrowotności publicznej na 
posiedzeniu w dniu 20 bm., w związku 
z odpowiednią uchwałą magistratu i z 
uwagi na to, że ogłoszony w miejsco­
wych pismach konkurs na kąpanie dziat 
wy miejskich szkół powszechnych oraz 
ubogich mieszkańców m. Łodzi w pry­
watnych zakładach kąpielowych nie 
dał pozytywnych wyników, wypowie­
działa się: 1) za przedłużeniem terminu 
funkcjonowania 2-go miejskiego zakła­
du kąpielowego przy ul. Szkolnej Nr. 11 

do dnia 31 grudnia 1925 r., 2) za prze­

kazaniem sprawy tej do definitywnego 
załatwienia wydziałowi gospodarczemu 
który prowadzi obecnie rokowania w 
srrawie -abycia przez miasto bądź to 
istniejącej już łaźni, bądź to gruntu przy 
ul. Łagiewnickiej, pod budowę 3-go miej 
skiego zakładu kąpielowego. 

Do kół młodzieży Polskiego Czer­
wonego Krzyża. Komisja oddziałowa 
Polskego Czerwonego Krzyża młodzie­
ży zawiadamia koła, że dzięki ofiarnoś 
ci WPana Leona Kołaczkowskiego o-
trzymała już pewną ilość nasion, wa­
rzyw i kwiatów, szkoły zainteresowa­
ne zechcą się zatem zgłaszać do biura 
Czerw. Krzyża, Piotrkowska 96, mie­
dzy 9 a 3 po nasiona potrzebne do ob­
siewania grządek 1 balkonów. 

• SI 'Sv-i"vv j w MBS' iSPSIvVT' WBP • BSMMM ;3V R 
'WSBHIHIHIEHieiBlHHilHiSHi 
„TRUSKAWIEC" 

z a k ł a d z d r o j o w o - k ą p i e l o w y 
(Województwo lwowskie) 

słynny ze swych znakornityeh wód 
leczniczych a przedewszystkiem nie­

zrównanej w skutkach 

„ N A F T U S I " 
otwarty od 1 maja do 1 5 października. 
Wyjaśnień udziela natychmiast: Zarząd zdrojowy. 

XXXXXXXXXXXXXXX* 

TEATR MIEJSKI 
Dziś, jutro i w niedzielę wiec^jl 

głęboka, ciekawa, pełna wstrząsa 
cych momentów dramatycznych i c ' | , 
rakterystycznych scen obyczajów^ 
legenda Sz. An-skiego „Dybuk" z PP ' f l 
dowiczową, Białoszczyiiskini, Przy* | 
skirn, Tatarkiewiczem i Wybrausk'11'' 
rolach głównych. Główną rolę koWc

 v 

grają naprzemian p. Halska i -p. J a r 

ska. , 
Jutro po południu dla młodzieży » • 

la Wcneda", wieczorem „Dybuk". 

TEATR POPULARNY. i 
Dziś w piątek dn. 24 premjera s z j ^ 

Anczyca „Kościuszko pod R a c ^ L j . 
mi" . Akcja obok momentów historyk 
nych posiada także ciekawe °b r a Z t ! 0 i ic 
życia mieszczan i chłopstwa z o l \ , y , 
krakowskich. — W roli Kościuszki w \ 
stąpi p. M. Bielecki. W innych rcjgffl 
bierze udział zespół artystyczry- \ ; t o t f 
racje nadzwyczaj pomysłowo i e * f - |je 
nie wykonał art. ma!. B. Witkov/sJ !; 
żysorowal J. Pilarski. Chóry o o a * 
runkiem p. J. Siłakowskiego. 

ZIELONA PAPUCIA. 
Dziś. w piątek o godz. 9 W'e C.,'tui 

sali Filharmonji odbędzie się °, l trtf 
go-jcinny występ sympatycznego tc< 
artystycznego „Zielona Papuga". 0 . 
rek.ja teatru zmieniła całkowicie P j ; , 
grani, który jest następujący. ™, -jfli 
trywialna, W murach klasztornych; ,|. 
łość fryzjera, Burłacy, Nowe orytf1 

ne „Czastuszki", Dzwon wleczona 
Osioł Buridanow, Scenka z Eugeroj» 
Oniegina, Wachlarz japoński, N ó w e . . c , 
ryginalne pieśni Braci Zajcewych- , 
atr ten cieszy się zupełnym uzna"1 1 

krytyki i publiczności. 
KINO NA „KROPLE MLEKA" 

„Kropla Mleka,, przypomina, ze 
piękny obraz „Golgota uczciwej koi ( ) 

t y " w kino „Reduta", Narutowicza -
bilet kosztuje tylko zł. 2.50, o ile zacu 
trzy się kto naprzód w bilet 
Alleka", Piotrkowska 103. 

Niema na sali żadnej karoty... 

I 
I 

Aleksander U-
Dramat narodu 

rosyjskiego., 
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Katastrofa pod Rogowem 

Wykolejony w a g o n . Jak widać na fotograf j l wagon opiera aią 
o a lup telegraf iczny. Dzięki t e m u n iezwyk łemu przypadkowi 
wagon nie spadł z nasypu. W przeciwnym raz ie wagon roztrzas­

kałby się I wszyscy pasażerowie ponieśl iby śmierć. 

Nad czem obradował związek „Praca". 
Określenie wysokości świadczeń lekarskich. — 
* przywrócenie dotychczasowego systemu wypłat 

de]etf

neSdaj odbyło się ogólne zebranie 
^°\veifÓW fobrycznych związku zawo­

ro 0 „Praca". 
Kai;*. wstępie kierownik związku p, 
W (j"! I e rcza'k zawiadomił zebranych, że 
się 31 maja i 1 czerwca odbędzie 
skich ' ^ ' z ' ogólno-krajowy zjazd pol­
eje Z w iązków włókienniczych, przy­

j - Wybrany zostanie nowy zarząd, 
t&b,. ^^Pnie P* Kulczyński zawiadomił 
P f ^ych , że odbyła się konferencja z 
Hi0£ r^wic ie lami właścicieli nierucho-
dobj-' '°katorów przyczem podpisano 
CŁe_°w°lną umowę, według której świad 
fitej lokatorskie wynosić będą: dla 
V0(3o^' posiadaiących doły biologiczne, 
ko^^^Si. Hp. 12 proc. podstawowego 
nie n

r n ?S°; ' d!a domów bez wodociągów 
Proc^j^ających innych urządzeń —10 
20 j d o m ó w , zamieszkałych przez 
goj . a torów, a nie posiadających udo-
d a j , I e ó — 8 prcc, zaś dla domów posia­
nej k^*1 więcej niż 20 lokatorów, rów-

Q 2 Wygód — 6 proc. 
foty f*, gospodarz nie będzie chciał 
ol)3. świadczeń w tej wysokości, to 
vS2pM

l£

}
2

aTJy jest dokładnie przedstawić 
8o 

-:o: 
N a l e w o . Komendant policji w Skierniewicach komisarz Cieśli* 
kowskl w towarzys tw ie specjalnego wysłannika „ R e p u b l i k i " 

red. Weissa. 
W ł a s n e zd jac la „ R e p u b l i k i " . 

Prawo i życie. 

Aresztant i dozorca. 

0

 e ) W e rachunki za wydatki, a o ile te-
Wią^ .uczvni, to lokatorzy nie są zobo-
0łe i J. m Płacić jalkiekolwiekbądź świad 

sp^J^Cpnie p. Kazimierczak referował 
^ zapomóg i wyjaśnił zebranym, że 

^ h c 0 1 uchwaliła przerwać do-
UiOjj 2 a s owy system wydawania zapo-
o t T 2 ^ 2 r obo tnym, a dalsze zasiłki mają 
Uijj^YW** jedynie głowy rodziny z po 

c

£łonj^
I O m

' pozostałych bezrobotnych 
JW TOt zi ny. 

W ten sposób parę tysięcy ludzi stra 
ci jedyny środek utrzymania, co jest bar 
dzo groźnem memento dla bezrobot 
nych. 

Związki zawodowe polskie zwróciły 
się wobec tego do posłów robotniczych, 
aby poparli złożony w sejmie wniosek 
posła Waszkiewicza, by dotychczasowy 
system wypłaty zapomóg utrzymać. 

Jednak art. 1 1 ustawy przewiduje 
możliwość zmiany art. 6, o ile wojewoda 
danego okręgu uzna, że z powodów wy­
jątkowych należy utrzymać poprzedni 
system wypłat. 

Opierając się na tem artykule, spra­
wa ta była poruszona na zarządzie fun­
duszu bezrobocia i w tym też sensie wy 
słano telegram do ministerstwa. 

W dyskusji, jaka się po tym referacie 
wyłoniła, poszczególni mówcy domagali 
się, by w okręgu łódzkim art. 6 ustawy o 
zapomogach nie był stosowany, gdyż jak 
wykazuje statystyka bezrobocia w woje­
wództwie wiele się nie zmniejsza i tysią­
ce robotników pozostaje bez pracy. 

W końcu przyjęto rezolucję, doma­
gającą się od ministra pracy, by kon-
tyunowano wypłatę, bezrobotnym jak, 
poprzednio, bez żadnych ograniczeń, b. 

| Aleksander II. 
! Z tajemnic twierdzy 

Peiropawłowskiej. 

1 

Sąd okręgowy pod przewodnictwem 
sędziego Kulikowskiego rozpatrywał w 
dniu wczorajszym sprawę Stanisława 
Błaszczyka, dozorcę aresztu gminnego w 
Widawie, po. Łaskiego o zaniedbywanie 
obowiązków służbowych. 

Dnia 2 grudnia 1924 r. o 4 po południu 
dozorca aresztu Błaszczyk wypuścił na 
podwórze aresztantów na spacer. 

W międzyczasie udał się do studni po 
wodę, z czego skorzystał atesztant Frao 

loszek Krawczyński, posądzony o kra* 
'dzież i zmyliwszy czujność dozorcy, 
zbiegł przez płot. 

Po upływie 10 dni aresztant sam zgło 
sił się do aresztu w Widawie i oświad­
czył, że zatęsknił za rodziną wobec czego 
złożył jej wizytę. 

Po zbadaniu świadków, stwierdzają­
cych winę podsądnego, sąd skazał Błasz 
czyka na 2 miesięce aresztu, zawiesza­
jąc mu wykonanie kary ma lat 2. as 

:o:-

Z sądu handlowego. 

Powiedziały jaskółki, że niedobre są spółki 
W dniu wczorajszym rozpatrywał sąd 

handlowy sprawę z powództwa sukceso­
rów ' Romualda Siemiątkowskiego prze­
ciwko Ickowi Fajnowi i Michałowi Glace 
rowi. 

Osnowa sprawy jest następująca: na 
mocy umowy zawartej w 1922 roku Sie 
miątkowski, Faja i Glazer zawarli akt 
spółki celem prowadzenia wspólnie fa­
bryki kleju w Łodzi. Fabryka prospero­
wała dobrze i dawała Siemiątkowskie­
mu możność dostatniego utrzymania sie­
bie i rodziny.. 

W grudniu 1924 roku Siemiątkowski 
zmarł. 

Pozostali wspólnicy, w dalszym cią^ 
gu prowadzili interes spółkowy lecz przy 
prowadzeniu fabryki stosowali politykę 
— rabunkową, chcieli nawet sprzedać 
część maszyn z fabryki wdowie zaś i dzie 
ciom zmarłego Siemiątkowskiego nie 
wypłacali ani grosza z dochodów spółki. 

Wobec powyższego spadkobiercy 
Siemiątkowskiego wystąpili przeciwko 
pozostałym w 2-um wspólnikom na dro­
gę sądową, prosząc sąd o rozwiązanie u-
mowy spółki przedewszystkiem zaś do­
magając zabezpieczeniu majątku spółki 
przez ustanowienie sekwestrów na tym­
że majątku. 

W toku rozprawy ustnej pełnomocnik 
Siemiątkowskich popiera powództwo i 
prosi o ustanowienie sekwestru. 

Pełnomocnik Fajna i Glazera nie 
przyznaje powództwa oraz oponuje prze 
ciwko ustanowieniu sekwestru na ma 
jątku spółki, oświadczając iż zgodnie 
art. 591. U.P.C. powództwo może być 
zabezpieczone o ile jest zupełnie wiaro-
godne oraz o ile zachodzi obawa utraty 
przedmiotów powództwa w danym wy­
padku zaś powództwo niniejsze nie od­
powiada ani jednemu ani drugiemu z 
tych wymogów prawa dlatego też winno 
być oddalone. Co się zaś tyczy zarzutu 
strony pierwszej mówi pełnomocnik Gla 

zera i Fajna, jakoby ci ostatni wyzbywali 
się majątku spółki to takie ich postępo­
wanie zgodne jest zupełnie z umową spół 
ki która głosi że majątkiem spółki zarżą 
dza tylko 2-uch wspólników, w razie zaś 
śmierci jednego ze wspólników spadko­
biercy tegoż do zarządu majątkiem spól 
ki nie są uprawnieni mimo że spółka 
trwa nadal. 

Wyrok w sprawie niniejszej ogłoszo­
ny będzie w dniach najbliższych. 

U M O R Z E N I E U P A D Ł O Ś C I . 

W dniu wczorajszym rozpatrywał 
sąd handlowy upadłości Abrama i Marji 
Fajwlowiczów, która to upadłość ogło­
szona została na żądanie jednej z firm 
łódzkich jeszcze w 1923 roku. W toku 
rozprawy ustnej kurator masy upadłości 
stawia wniosek o umorzenie upadłości 
ze względu nato iż na zebraniu wierzy­
cieli upadłego'nikt z wierzycieli się nie 
stawił. Wreszcie kurator nadmienia iż 
upadłość niniejsza zawiera cechy pod­
stępnego bankructwa wobec czego kwa­
lifikuje się do skierowania na drogę po­
stępowania karnego, sąd handlowy po 
naradzie wydał wyrok mocą którego po­
stanowił nakazać prokuratorowi wszczę­
cie dochodzenia karnego przeciwko Ab­
ramów! Fajwlowiczowi o podstępne ban 
kruclwo, upadłość zaś samą postanowił 
umorzy6 

| Aleksander II. | 
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l a l ka o tanie paszporty. 
Ograniczenie paszportowe mają częściowo niwelo­

wać skutki błędnej polityki gospodarczej. 

A N D L O W Y 
Protest przeciwko haraczom 

Łódź 
24 kwietnia ^ 

Już drugi rok walka o tanie pasz­
porty zaognia się na wiosnę i docho­
dzi do najwyższego napięcia w lecie. 
W roku ubiegłym obecny rząd uzasad 
niał konieczność wprowadzenia utrud­
nień paszportowych względami sanacyj 
nemi. W roku bieżącym oświadczenia 
rządowe w tej sprawie* były bardziej 
skąpe. Co gorsza liczyć się należy z 
możliwością, iż dotychczasowa opłata 
Z. 250 zostanie w dalszym ciągu pod­
wyższona. 

Zarówno „Republika" jak i „Ex-
press" omawiały sprawę tę ze społecz 
nego i kulturalnego, a nawet gospodar 
czego punktu widzenia. 

Obecnie pragnęlibyśmy rozpatrzeć 
to zagadnienie na tle problemu walu­
towego. 

Sytuacja walutowa jest niepomyślna. 
Wyczerpująco omawialiśmy nasz bilans 
handlowy za styczeń, który wykazał 
deficyt w nieznanej dotychczas wyso­
kości Z. 65.000.000, podczas gdy za 1 2 
miesięcy Toku ubiegłego wyniósł on Z. 
216.000.000. Istnieje uzasadniona oba­
wa, iż nie lepiej przedstawiać się będą 
zestawienia za luty i marzec. Możli-
wem więc jest, iż do końca kwietnia 
deficyt bilansu handlowego będzie więk 
szy, aniżeli w całym roku ubiegłym. 

W tych warunkach złoty polski słoi 
pod wielką groźbą, gdyż istnieje niebez 
pioczeństwo, iż wysokość pokrycia, 
którą do niedawna tak starannie i sztu 
cznie pielęgnowano i utrzymywano na 
znacznym poziomie, może nagle się zała 
mać, co dla naszej waluty byłoby oko­
licznością bardzo niepomyślną. 

Wyjazd zagranicę około 200.000 
osób na wywczasy letnie oznacza co-
najmniej wywóz Z. 200.000.000, a więc 
sumę, którą można pokryć z górą 
kwartalny deficyt bilansu handlowego, 

nawet przy obecnem niezwykle niepo­
myślne m jego kształtowaniu się. Pomi­
jając zatem wszystkie inne momenty, a 
ograniczając się j edynie do względu 
walutowego, należy przyznać, iż ogra­
niczenia paszportowe, mimo ich przy­
krych następstw, są jednak konieczno­
ścią ze względów walutowych, gdyż 
kompensują przynajmniej częściowo dzia 
łalność czynników, zagrażających zło­
temu, na pewien czas do żniw, które, 
o ile wypadną pomyślnie, niewątpliwie 
zmniejszą niebezpieczeństwo, grożące 
złotemu. 

Tak przedstawiałaby się sprawa w 
świetle obecnych konieczności waluto­
wych, które uznać musi każdy obywatel 
a zwłaszcza człowiek pracy, dla któ­
rego stały pieniądz przedstawia war­
tość bezcenną, gdyż chroni go przed 
zgubnemi skutkami, jakie stanowi nie­
ustabilizowana i zdradzająca zniżko­
wą tendencję, waluta. 

Uznając te konieczności, mimo to 
jaknajenergiczniej należy wystąpić prze 
ciw polityce rządu, który obecnie zbiera 
plony swych zaniedbań, w dziedzinie 
polityki gospodarczej. 

Już przed rokiem na tem miejscu 
niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę, i i 
nieoględnie przeprowadzona sanacja 
walutowa musi wywołać wielkie prze 
silenie w całym naszym organizmie go­
spodarczym, stwarzając temsamem ogni 
ska nowego kryzysu. To też domaga­
liśmy się umiejętnej polityki kredytowej 
pozbawionej czynników megalomaństwa 
które objawiło się w utrzymaniu pokry 
cia walutowego powyżej norm statuto­
wych, co absolutnie nie przyczyniało 
się do wzmożenia zaufania zagraniczne­

go do złotego. Przyniosło to Polsce ko­
losalne szkody, gdyż właśnie w owym 
czasie lichwa kredytowa doszła do o-
gromnego natężenia, i dotychczas jesz­
cze utrzymuje się pomimo gróźb i zaka 
zów rządowych. 

Złoty jest walutą kontrolowaną, kurs 
której jest dopiero w drugim rzędzie za 
leżny od wysokości pokrycia, ale prze-
dewszystkóem od stanu budżetu państwo 
w ego i bilansu płatniczego. 

Tego szczegółu nie uwzględnia, ani 
rząd, ani też Bank polski. Szykany kre 
dytowe, usprawiedliwiane bardzo rygo-
rystycznem komentowaniem statutu ban 
ku w zakresie kredytowym, sprawiły to, 
iż kryzys sanacyjny podciął podstawę 
nawet najpoważniejszych firm produk­
cyjnych i handlowych w kraju. Konie­
czność utrzymania się na powierzchni 
została opłacona drogo lichwiarzom, 
którzy tym firmom dopomogli. Poza­
tem rząd nie uczynił niczego albo też 
niewiele w zakresie ułatwień eksporto­
wych, jak zniesienie podatku obrotowe­
go od eksportu, ustalenie odpowiednich 

.taryf kierunkowych i różniczkowych, 
któreby umożliwiły tani wywóz towa­
rów gotowych i przywóz surowców i 
półsurowców. Rząd nie interesował 
się również zagadnieniem reorganizacji 
produkcji, którego doniosłość pojęto do­
piero w okresie kryzysu sanacyjnego; 
zachował tylko rolę obserwatora, dekla 
rując swe zupejnie desinteressement 
wtedy, gdy należało działać i przez za­
inicjowanie wspólnej akcji przemysłow­
ców i . robotników wynaleźć sposób 
współdziałania, dzięki któremu produ­
cent i robotnik mogliby zgodnie stanąć 
do warsztatu, produkując tanio. 

Na tych łamach podnosiliśmy już ko 
nieczność zwołania kongresu włókienni­
czego, któryby zajął się uregulowaniem 
tych spraw "dla naszego przemysłu. Brak 
zrozumienia i apatja czynników rządo­
wych nie doprowadziły do żadnych po­
zytywnych w tej dziedzinie poczynań i 
do dzisiaj sprawa reorganizacji produk­
cji w naszym przemyśle jest niezała-
twioną, ku największej szkodzie kraju. 
Nietylko straciliśmy zdolność ekspor­
tową, ale konsument krajowy woli ra­
czej kupować towar zagraniczny, który 
znacznie taniej kosztuje. 

Dochodzimy więc znowu do tego, iż 
jądro Obecnej sytuacji walutowej tkwi w 
bilansie handlowym. Nie import owo­
ców południowych, win czy też jedwabi 
jak to często się u nas mówi, jest przy­
czyną ogromnego deficytu, ale to, iż te 
wszystkie gałęzie produkcji przemysło 
wej i rolnej, które dotychczas wykazy, 
wały znaczne nadwyżki eksportu, stra 
city ją w zupełności, albo też, w najlep­
szym razie, utrzymały w znikomych 
wysokościach. 

W takiej chwili faktyczne wydanie 
zakazu masowych wyjazdów zagranicę 
jest potrzebne. Świadczy jednak ono 
znowu, iż rząd nasz potrafi jedynie dzia 
łać w kierunku negatywnym, wydając 
zakazy wtedy, gdy niebezpieczeństwo 
jest wielkie i nieuniknione. Nie stać go 
jednakoż na program pozytywny, zmie 
Tzający dó zapobiegania tyńi zjawiskom 
których szkodliwość wykaże się dopiero 
po pewnym czasie. Skutki błędów po 
lityki gospodarczej pana premjera Grab 
skiego występują dopiero w całej jaskra 
wości w bilansie styczniowym, którego 
ogromny 65-miljonowy deficyt jest głów 
ńym wynikiem przesilenia gospodarcze 
go, a nie nawet nieurodzajów, które na 
wiedziły nas w roku ubiegłym. Niestety 

r 
Zupełna anarchja panuje w dziedzi­

nie opłat, pobieranych przez rejentów 
za protesty, czy też za inkaso. Wyraża 
jąc się twardo i wyraźnie, musimy po­
wiedzieć, iż rejenci wprowadzają do na­
szego obiegu wekslowego czynnik roz­
kładu. Wszak nie inaczej nazwać moż 
na fakty, kiedy koszty protestu docho­
dzą do 3,5 proc, a więc wynoszą z górą 
4-miesięczne koszty kredytu wekslo­
wego w Banku polskim. Są to więc 
stosunki niesłychane, które zdołały wy 
tworzyć kastę ludzi, wykorzystujących 
swój monopol urzędowy, oraz trudne 
warunki gospodarcze, w których ilość 
protestów jest większa aniżeli nor­
malnie, 

• Jeśli nawet wychodzić będziemy z 
formalnego założenia, iż. wystawca wek 
siu, niewykupujący go na czas, winien 
ponieść karę, to poto są z jednej strony 
odsetki zwłoki, z drugiej racjonalne ko­
szty protestu, które winny powstrzy­
mać wystawcę od dopuszczenia wekslu 
do protestu, o ile jego etyka kupiecka 
oraz dbanie o kredyt nie były w stanie 
wszczepić w niego świadomości o konie 
czności dotrzymania zobowiązań weks­
lowych. 

Tymczasem doszło do tego, iż pano­
wie rejenci samowolnie nakładają „ka­
ry" na nicpunktualnych płatników weks 
lowych, inkasując je do swych kieszeni 

W formie nadmiernych opłat. Ten"1 

należy wypowiedzieć stanowczą 1 o**' 
względną w alkę, gdyż działa destA*' 
cyjnie na nasze stosunki gospodarcze. 

Nie będziemy omawiali ogólników0; 
lecz piętnować zmuszeni będzie"? 
imiennie tych notarjuszy, którzy P°D 

rają nadmierne koszty za sporządź*0 

protestów. 
Zagadnienie to wymaga jedn«l'te^ 

uregulowania na całym terenie R^6*? 
pospolitej, gdyż dochodzi do takieb »D° 
malji jak ta, którą poniżej przytoczy^'' 

Notarjusz Stanisław Kuczyński * 
Równie pobrał za protestowany * e ' 
ksel na Z. 585 tytułem kosztów Z. 2 0 , 9 * 
co wynosi 3,58 procent sumy weksl0' 
wej, 

Notarjusz Wojciech Majer we W0' 
wie pobrał za zaprotestowany * r e k s * 
na Z. 600 — tytułem kosztów P*o t e J ( 

Z. 13.— co czyni 2,16 proc. od W""" 
wekslowej. ' 

Not. Józef Dzieźbiński z Kalisza P* 
brał za zaprotestowany wekscl na 
500.— tytułem kosztów Z. 9.20, co cflf' 
ni 1,84 proc, 

Narazie ograniczamy się do ty c n D* 
zwisk. Jednocześnie prosimy na8z>c 

czytelników, aby 0 drastycznych * T 
padkach pobierania niezmiernie *T s 0 j 
kich kosztów protestu komun>kow*' 
redakcji. 

Ożywienie na rynku 
Sytuacja poprawia się z dnia.na dzień. 

Po długotrwałym okresie martwoty 
i depresji zaczyna się na rynku żela­
znym ujawniać pełne — jakkolwiek na­
razie nieznaczne — ożywienie. 

Stoi to widocznie w związku z roz­
poczętym sezonem budowlanym. 

Jakkolwiek sezon ten mimo zainicjo 
wanej — w słowach — wielkiej akcji 
rządowej 1 głośnej reklamy prasowej za 
powiada się tymczasem dość słabo, to 
jednak niewątpliwie ruch budowlany — 
przynajmniej w zakresie budowli rządo 
wych, miejskich, spółdzielczych i re­
montu domów prywatnych, — się oży­
wi. 

W oczekiwaniu tego faktu hurtowni 
cy uzupełniają swoje zapasy, a detali-
ści zaczynają się rozglądać za taniemi 
źródłami zakupu i najkorzystniejszemi 
warunkami płatności. O ile jednak ocze 
kiwali, że wobec długotrwałej stagnacji 
hurtownicy skłonni będą oddawać to-
wraz za każdą cenę i na każdych warun 
kach, zawiedli się grubo. Ceny bowiem 
już dzisiaj zaczynają się wzmacniać, co 
wprawdzie z jednej strony jest dowo­
dem chęci wykorzystania zaledwie za­
rysowującej się lepszej koniunktury, z 
drugiej jednak dowodzi takie wzmoże­
nie się popytu i pewnej wiary w trwa­
łość rozpoczętej poprawy sytuacji. Jesz 
czc dobitniej zaznaczają się te momenty 
w stawianych przez handel hurtowny 
warunkach płatności. 

Nauczeni smutnemi doświadczenia­
mi minionej zimy, hurtownicy odżegny-
wują się od wszelkich kredytów we­
kslowych i sprzedają" tylko za gotówkę, 
Jak za najlepszych czasów inflacyjnych, 
a w wyjątkowych wypadkach udziela 
l 

detalistów danej miejscowości — v , r p 0 

by z ryzykiem, że konsument ząkuP'.'i. 
trzebny mu towar u detalisty, nie W • 
cego odbiorcą danego właśnie n u r t o y 
ka. Jest to znamienny objaw, K";njo 
świadczy niewątpliwie, że tak zabaS 
ne do niedawna stosunki w riaszyny 
dlu zaczynają się pomału uzdrawiaj . 

Dzięki temu stanowisku n 'urto\ 
ków poprawa sytuacji zaczyna o b e j ' a . 
wać także handel detaliczny, który * 
checony widocznie ożywiającym siv v 

pytem i w chęci uzupełnienia swycn-
pasów i przygotowania się na zwie* 
nc zapotrzebowanie konsumeji P u k a

v / V v 
raz częściej do składów hurtownia 
o świeży towar. I gdyby nie chronicj'3 
brak gotówki z jednej strony, nicC!Z, 
do udzielenia kredytu — zwłaszczai.y> ̂  

— choć' 

kslowego — po stronie hurtowników 
drugiej, ożywienie rynku żelaznego rut 
wątpliwie już dzisiaj przybrałoby o V 
le silniejsze formy. . j i . 

W każdym razie poprawa nlewajP'.. 
wie da się już dziś skonstatować, a J«» 
wszystkie oznaki nie mylą, to nąjc^' 
szy punkt stagnacji zdaje się być Juz 
stałe przekroczony. ż 6 

Wiele bowiem przemawia za tein. 
nie jest to poprawa chwilowa, ale zwru 
zasadniczy I że odtąd — przynajrni u w 
na tem polu — sytuacja z dnia na azic 
będzie się kształtować pomyśln.. co zr 
sztą niewątpliwie stoi w związku z u 
golną wzmacniającą się tendencją I z* 
wiej poczynającem bić tętnem naszes 
życia gospodarczego. 
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W i a d o m o ś c i g o s p o d a r c z e . 
Walne zebranie krajowe­

go związku przemysłu 
włókienniczego. 

MM 

dniu wczorajszym odbyto się do-
Walne zebranie członków krajo-

fio związku przemysłu włókiennicze 
»fc»o, • u d z i e l i ł o » rządowi i dyrekcji 
jjt u t o r ) u r n oraz wyraziło podziękowa 

, Z a e n e r | i c z n ą obronę rcprezcntowa-
) c h interesów. 

R^NEK TOWARÓW BAWEŁNIA­
NYCH. 

|e sf* r 7 n ^ u towarów bawełnianych da-
„ 0 r^ odczuć znaczne osłabienie popytu, 

•**»na przy końcu tygodnia. 
Iow W a n e 8 I* P r a w * e wyłącznie 
czu y- l e t o i e ; Q« rynku daje się już od-
j jJr ac brak pewnych artykułów: mus-

apali i batystów. 
r J*°\vażne zakupy poczynili kupcy 
^esów j Wschodniej Małopolski. 
(^T°wary białe są całkowicie w zanied-

Tranzakcje dokonywane są przy 30— 
40 proc. gotówki i pokryciu wekslowem 
do 55 dni. 

RYNEK TOWARÓW PÓŁWEŁNIA-
NYCH. 

Popyt na towary półwełniane wzma­
ga się w dalszym ciągu. 

Poszukiwane są wyłącznie towary 
letnie teumsy. szewioty, kraty i woale. 

Tranzakcje dokonywane są przy po­
kryciu gotówkowem do 30 proc i wek­
slowem do 60 dni. 

Przy pokryciu gotówkowem udziela 
się 8 10 proc. rabatu. 

RYNEK TOWARÓW CZESANKO­
WYCH. 

Na rynku towarów czesankowych da 
jc się odczuć wzmożenie obrotów. 

Zjazd kupców jest znaczny, zwłasz­
cza licznie reprezentowany jest Lwów, 
Wilno i prowincja. 

Poszukiwane są gatunki tańsze tak 
towarów damskich, jak i męskich oraz 
szewioty męskie. 

Tranzakcje dokonywane są przy po­
kryciu wekslowem do 120 dn i Przy po­
kryciu gotówkowem udziela się 15 proc. 
rabatu od cennika. 

Zatarg w górnictwie zażegnany. 
sosnowiecki kor. „Republiki" tele-

dnia 22 kwietnia 
j > r a c

ł 0 s t a ; ł a umowa,' regulująca 
y 1 płacy w przemyśle górniczym 

podpisa 
warunki 

Zagłębia Dąbrowskiego. 
Dniówka określona została na 8 go­

dzin, przewidziane zaś zostały zmiany 
premjach za zwiększoną wydajność pra­
cy. 

n GOTÓWKA 
P 0 l a ry 5.185 

l m l Y ang. 24.92 

ft CZEKI. 
Sel.fiia 26.23 
[- o l [mdj a 207.70 
h°ndyn 24 92-24.90-24.92 
2 ° * y Jork 5.185 
pVyi 27.— 
V a6a 15.44 i pół 
Sftvajcarfa 107.62 i pół 

-73.18 
w , °chy 21.32 I pół 

, O Ł t o kho lm 140.10 

^ l E R Y PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

p a c z k a złota 8-proc. 77.— 
Smyczka dolarowa 58.-57.-58.— 
pożYCzka kolejowa 90.—89.-90.-
.ożyczka konwcrsyjna 5-proc. 50.— 
5 1 Pół proc. listy zast. ziem. 24.75 

Proc. obi. Tow. Kred. m. Warsza 
przedwojenne 19.—18.50 

AKCJE. 
b a ^ Dyskontowy 7.10—7.20 
p a n « Handlowy 6.75—6.50—6.60 g 1 * dla H. i P. 1 . -

Zjedn. Ziem. Polsk. 
S a n k Zarobkowy 10.25 
i*.* potasowe 5.25 
p l a s k i 0.17 
£ u l * 0.44 

b 

2.60 

Ch 
'•eps., 2 : ^ . 1 0 — 2 . — 

T°Wn Bovery 0.90—1. 
cJ»odor^w 

Czy wolno sprzedawać akcje 
kapitalistom zagranicznym? 

Bez zezwolenia władz nie wolno! 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wobec pojawienia się w prasie infor 

macji, że poszczególne banki pertraktują 
z kapitalistami zagranicznymi o sprze­
daż swoich portfelów akcji, ministerstwo 
skarbu przypomina, że w myśl obowią­
zujących przepisów sprzedaż papierów 
procentowych i dywidendowych (a w ich 
liczbie i akcji przedsiębiorstw banko­
wych) osobom fizycznym i prawnym, za­

mieszkałym względnie mającym siedzi­
bę zagranicą, bez specjalnego zezwole­
nia właściwej władzy skarbowej jest 
zabronione i podlega karze (ustawa z 
dnia 20. 3. 1924 r. Dz. U.R.P. nr. 29 poz. 
285), bez względu na to, czy ze sprze­
dażą tych walorów połączony jest wy­
wóz ich zagranicę, czy też walory te po­
zostać mają w kraju do dyspozycji wy­
mienionych osób. 

Łódź, dnia 23 kwietnia 1925 roku. 

G^ftłłdce L85 
r?sUwice ' 

-4.—4.05 

M 1 90 
r ; i c hąłów 0.37 

, j j *Ht f 3.10—3.-
j l r l e Y 0.40 
^ a z Y 0.20—0.21 

-3.05 

Węgiel 2.60—2.69 • 
Nobel 2.10—2.15--2.12 
Cegielski 0.52—0.49— G/ 
Lilpop 0.81—0.71—0.79 
Modrzejów 4.25—4.—4.10 
Norblin 1.01-1.— 
Ostrowieckie 6.25—6.10—6.—* 
Parowozy 0.67—0.68-0.67 
Pocisk 1.37 
Rhon i Ziel. 0.55—0.60 
Rudzki 1.70—1.62—1.65 
Starachowice 2.73—2.69 
Zieleniewski 10.50 
Zawiercie 15.50 
Żyrardów 9.—9.25—9.20 
Borkowski 1.66 
Jabłkowscy 0.19 
Synd. Rolniczy 3.40 
Żegluga 0.23 
HabeTbusch 5.80—5.75 
Pustelnik 1.20 
Lombard 1.30 

GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 23 kwietnia. 
Londyn 92,43 

Nowy Jork 19,27 
Belgja 97,05 
Włochy 79,05 
Szwajcarja 372.50 
Rumunja 8.50 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 23 kwietnia. 
Nowy Jork 4,79 dziewięć szesnastych 
Francja 92,40 
Belgja 95,10 
Włochy 116,90 
Niemcy 20,14 
Praga 161,75 

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Gdańsk, 23 kwietnia. 

100 zł. polsk. 100,69 — 101,21 
Czek na Londyn 25,195 
Telegraficzna wypłata na Londyn -

25,205 
na Berlin 124,812 — 125,438 
na Warszawę 100,67 — 101,18 
na Paryż 27,23 — 27,37 

I I Urząd Skarbowy 
podatków i opłat skarbowych 

w Łodzi. 

Ogłoszenie. 
I I Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje ninicj-

szem do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków i opłat skar­
bowych odbędą się publiczne licytacje ruchomości zajętych u niżej wyszcze­
gólnionych dłużników, dnia 1 maja 1925 roku między godz. 10 rano, a 4 po pot.: 

1) Zygmunt Krotoszyński, Południowa 25, kasa ogniotrwała, maszyna do 
pisania, dwa biurka. 

2) Klajnman Aron Hersz, Piotrkowska 64, biurko, szafa, stół. 
3) Władysław Sieradzki, Juljusza 4, szafa, kredens, stół i 4 krzesła. 
4) Wiener Chaim, Sienkiewicza 6, meble. 
5) Aszkienazy Dawid, Piotrkowska 82, kredens, otomana, dwie szafy. 
6) Meszulem Kronman, Ceglelniana 41, kredens, szafa, kasa ogniotrwała. 
7) Izaak Herszenhorn, Cegielnlana 49, kredens, dwie szafy. 
8) Szymon Herszberg, Cegielniana 53, kredens biurko. 
9) Józef Hofstein i J. Bryman, Cegielniana 65, maszyna do szycia, kredens 

10) Samuel Taśma, Cegielniana 71, kredens z pomocnikiem. 
11) Alter Wajstadt, Piotrkowska 37, kredens, dwie szafy. 
12) Langnas H. i Silberstein, Zachodnia 59, 200 sztuk chustek wełnianych. 
13) Jarociński Herman, 6 Sierpnia 36, dwie szafy, maszyna do szycia, szes-

long. 
Krieger Izrael, Lipowa 27, kredens, otomana. 
Libicki Moszek, Pańska 38, dwa bufety, 3 wagi, skrzynia, topór. 
Urman Chaim, 6 Sierpnia 30. pianino. 
Kwart J. i Mess, Aleja I maja 15, kredens. 
M. Borstein, Piotrkowska 79, 20 sztuk towaru.. 
Flelszer M. A., 6 Sierpnia 30, szafa, lustro. 
Dobrecki Józef, Al. Kościuszki 10, dwie tkackie maszyny. 
Lewi Alenberg i Król, Piotrkowska 46, 100 sztuk towaru białego. 
Spiro S. Altman 1 Abbe, Piotrkowska 48, 40 sztuk tow. wełnianego. 
Wajsman Abram i Szydłowski Menachem, Piotrkowska 56, 13 sztuk 

14) 
15) 
16) 
17 
18) 
19) 
20) 
21) 
22) 
23) 

towaru. 
24) Szachnarowicz Jakób, Piotrkowska 58, pianino. 
25) Sumeraj D. i S-ka, Piotrkowska 48, 75 szali jedwabnych. 
26) Hentszel E., Wólczańska 19, meble, prasa do kopjowania, koń gniady, 

wóz. 
27) Tyberg B-cla, N. Cegielniana 36, motor, pila, cała transmisja z pasami, 

5000 szt. fornieru, 1000 pudełek fornierowych, 100 kop. ramek, 500 szt. desek, 
meble. 

28) Wojdysławski Izrael, Gdańska 131, meble. 
29) Doński Joachim, Andrzeja 32, meble. 

Tobolski Leon, Andrzeja 35, kredens. 
Dawidczynskl K. i S-ka, Zakątna 65, tokarnia żelazn 
Zelig Birencwajg, Piotrkowska 116, meble. 
Spltz Samuel, Przejazd 56, 3 skrzynie przędzy. 
Wiener Salomon, Dzielna 19, meble. 

. Tyller Chaim, Tramwajowa 11, dwa biurka, maszyna do pisania, 1339 
kafl. 490 narożników kaflowych, 200 rolek papy, wagon desek, 

36) Myśliborski Dawid, Piotrkowska 120, meble. 
37) Ferst Mojżesz, Al. I Maja 19) szafa, tremo, 4 krzesła. 
38) Piotrkowski B., Zawadzka 16a, kredens, tremo, stół, 4 krzesła 
39) Krygier Eljasz, Piotrkowska 21, maszyna do szycia, kanapa. 
40) Kahan E., Konstantynowska 30, 10 tuzinów mydła. 
41) Besterman Fiszel, Cegielniana 6, kredens. 
42) Rogożyńscy S. 1 T.,Cegielniana 47, meble. 
43) Kalisz Uryn, Piotrkowska 18, meble. 
44) Judelewicz A. i Gelhard, Piotrkowska 21, kasa ogniotrwała, urządzenie 

sklepowe, biurko, krzesło, 5 sztuk towaru. 
45) Peter Abram Chaim, Gdańska 11, meble, pianino. 
46) Kuperman S., „Scala", Cegielnianal6-18, trzy lustra. 
47) Kerpert Alfons, Kilińskiego 32, kasa ogniotrwała, kredens pianino. 
48) Rochman M., Cegielniana 36, 20 sztuk kołder, 15 sztuk towaru. 
49) Baum S.,Cegielniana 46, 20 sztuk towaru. 
50) Morgentaler S., Cegielniana 54, meble. 
51) Kurc M., Wschodnia 51, 10 sztuk towaru. -
52) Fajman F., Wschodnia 45, szafa, stół, biurko. 
Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymię 

nionych dłużników na miejscu licytacji. 

30) 
31 
32) 
33) 
34) 
35) 

Zobaczyć! Dziś PREMJERA Dziś Najwspanialszego filmu polskiego 
p. t. 

Kierownik Urzędu: 
(—) Podmunicki. 

Dziś PREMJERA Dziś 

C a r s k a F a w o r y t a 
MIKOŁAJA II-go. 

durnieć! Pod z i w i a c i 

Dramat dworski w 6-ciu aktacli, 
na tle zakulisowego życia cara 

W roli głównej: Józef Węgrzyn i Halina Bruczówna. ~ '• ' 
Rzecz dzieje się w Petersburgu, Warszawie i Carskim Siole Zdjęć w Pałacu Łazienkowskim 

dokonano za specjalnym zezwoleniom Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Koronnych. 

Scenarjusz Stanisława Kozłowskiego. 
Sala i poczekalnia 
odświeżona, UWAGI: 

a 

I 
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S.S. Union 

Plac S p o r t o w y H e l e n ó w . 
W n i e d z i e l ą , d. 26 kwietnia 1925 r., 

o godz. 3-ej po poł. 
Otwarcie sezonu wyścigowego 

W i e l k i e M i ę d z y n a r o d o w e 

za dużymi motorami i krajowe sprynterowskie 
Udział biorą w wyścigach dystansowych: 

FEJA — leader MOTZKO 
K U S C H K O W — . NACHTMANN 
B O U H O U R S — . HOHLFELD 
ERKLEBEN — . HARTWIO 

I -w wyścigach sprynterowsklch miejscowi 
kolarze sprynterzy. Szczegóły w programach 

Podczas wyścigów przygrywa orkiestra. 

Przedsprzedaż biletów w firmie .Meteor" 
Przejazd 16; w dniu wyścigów do g. 1-ej pp* 
w lokalu klubowym. Przejazd 7, od g. 1 pp. 

przy kasie placu sportowego. 

S.S. Union 

PIOTRKOWSKA 108. 
Zarząd Stowarzyszenia Handlowców Polskich 

fawiadamia członków, że stosownie do § 23 
Statutu dzisiaj, dnia 24 b. m. o godzinie 8-ej 
wiecz. punktualnie, odbędzie sfę w lokalu własnym 
Piotrkowska JVłt 108, zwyczajne 

rzeczywistych członków Stowarzyszenia Handlow­
ców Polskich prawomocne bez względu na ilość 
obecnych (§ 28 Statutu). 

Dalszy ciąg Ogólnego Zebrania odbędzie się 
/utro o godzinie 7-ej wiecz. 962 

Poważna fabryka maszyn na Górnym Śląsku 
T pierwszorzędnym działem blachami mechanicznej 

poszukuje 
celem zbytu masowych artykułów ocynkowanych 

zastępcy 
na Województwa: Warszawskie, Łódzkie I Kieleckie. 

Reflektanci muszą być dobrze obznajmlenl z ryn­
kiem i wprowadzeni u miarodajnych czynników rządo­
wych i przemysłowych. 

Oferty z podaniem życiorysu, warunków I poważ­
nych referencji wnosić pod „57-b* pod adresem 

Powszechne Towarzystwo Reklamy 
Katowice, Marjacka 33. 998 

( Zawiadomienie, j 
Dyrekcja Kolei Elektrycznej Łódzkiej 

I Sd. Akc. DOdaie do wiadomości. że nr»rzv-

Sp. AKc. 
zawiadamia niniejszym pp. Akcjonarjuszów. że z dniem 

24 b. m. wydawane będą pp. Akcjonarjuszom 

na przejazd tramwajami na nowy okres od 1 maja 1925 r. 
do 30 kwietnia 1926 r. 

Wydawanie biletów odbywać się będzie w biurze Za­
rządu przy ul. Tramwajowej jfe 6 w godzinach od 8 i pól 
do 13 i poł za okazaniem oryginalnych akcji lub kwików 
depozytowych, przyczem na każde 50 akcji wydany będzie 
1 bilet. 

Bilety, wydawane na okres bieżący i znajdujące się 
w posiadaniu pp. Akcjonarjuszów, po dn. 30 kwietnia r. b. 
będą nieważne. 

t x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x n x x x 

odpowiedź na. to daje 

który można nabywać w biurze „ W Y W I A D " , 

PIOTRKOWSKA JNTs 104. 

n 
x 

s 
u 
X 
X 
X 

Dyrekcja Kolei Elektrycznej Łódzkiej 
Sp. Akc. podaje do wiadomości, że poczy­
nając od soboty, dnia 25 kwietnia r. b. 
pociągi linji Na 4 kursować będą z Hele-
nowa przez ul. Pomorską, Piotrkowską, 
Główną, Kilińskiego, Napiórkowskiego. 
Górny Rynek, Rzgowską do Chojen i z po­
wrotem. 995 

I 
I 
I 
J 

I-ii Pokaz i m i i i t z ! 
DLA AMATORÓW <»,. 
Sadzenia kloióiiiiiiyit 
róż, i innych roślin 

odbędzie się dn. 26.-lV. w niedzielę o godz. 4 po poł. 
w Ogrodzie Handlowym ul. Piotrkowska 241. 

Prelegent Leon Kołaczkowski. 
Wejście dla dorosłych 1 zł., dla młodzieży 60 gr. 

Informacji o zdolności kredytowej przemysłowców 
i kupców udziela biuro . W Y W I A D " (Piotrkow­
ska Ns 104), pozostające pod patronatem i kon­

trolą Łódzkiego Związku Banków. 

* x x x x x x x x x x x * x x x x x x x x x x x $ 

Majster t k a c k i ' " 
(Web und Stuhlmeister) polski obywa­
tel w wieku 40 lat poszukuje posady 
od 1 lipca. Obecnie zajmuje posadę 
zagranicą. Specjalność: materjały mę­
skie zgrzebne, kolorowe tkaniny ba­
wełniane 1 roboty w skręcalnl. 

Oferty pod „N. S. 25" do admini­
stracji .Republiki". 95&-2 

Dobry obywatel sadzi 

DRZEWKA 
silne I pewne, a nabyć je można w Za­
kładzie Ogrodniczym 

w Łodzi, ul. Piotrkowska 2 2 8 . 
Wszelkie nasiona zawsze na 

składzie. 

TECHNICZNE 
Fabryk, sal, maszyn, narzędzi etc. 

przy pomocy najnowsze] techniki bez 
względu na pogodę I światło. Wyko­
n a n i zamówień prędkie po cenach 
przystępnych. 
987 2 Targowa Na 15. n i . 7. 

Ogłoszenie. 
Komornik przy Sądzie w Łodzi 

Bronisław Pingleiskl, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Południowej NI 20, na 
zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 27 kwietnia 1995 
roku od <>odżlny 10-e| rano w Lodzi, 
przy ul. Nawrot pod Nr. 11 odbędzie 
się sprzedaż przez licytację rucho­
mości, należących do Markusa Klajn-
sztelna i składających się z maszyny 
do szycia, szafy z lustrem, stołu i in­
nych ocenionych na sumę i ( 0 zł. 

Łódź, dnia 2) kwletn a 1925 r. 
Komornik 

39S3-1 Br. PingielsKi. 

BiftlNi0Bł*̂ * 
Południowa Nr. 23 

telef. 40-26. 
Inkazyjnie do sorze 

Specjalista chorób U dania dwa łóżka 
skórnych i wene- metalowe z matera 
rycznych Leczenlecami i nocnymi sto 

Kupno i sprzed 

światłem (Lampa 
kwarcowa). Przyj­
muje od 8 do 10 r 
od 4 i pół do 8 w. 

t 
Dr. 

likami, toaleta la 
strzana, kozetka I 
elegancki salonik. 
Południowa Nr. 2 
Wiadomość u dozór 
cy, od 4—6. 870-2 

Aparat klnematogra 
ficzny cały kom-

— a piet mało używany 
G d a ń s k a 4 2 , j i r m y p ath6 tanio 

(Dłuea). |do sprzedania, ul 
( B ipiotrkowska 113 

Choroby s k ó r n e ( p j e t ro , front ma-
I w e n e r y c z n e . l„„.. . -
Przyjmuje odl2' 

do 2i 5 - 8. 

jgazyn. 966—2 

l: 
Dr. 

choroby sKórne i 
wcner yczne. 

6-go Sierpnia 1. 
Godz. przyjęć: 

codziennie od 5-cj 
do 7 i pół po poł 

w nledzlnle i lwię­
ta od 11-ej do 1-ej 

lodownię kupię o-
L twaitą z drzwia­
mi z boku, formatu 
keilichowskiego. 

Wiadomość: Ogro­
dowa 44 sklep Pan 
cerzowa. 968 

powodu wyjazdu 
do sprzedania ro­

wer „Vlctoria" wol­
ne koło, prawie no­
wy. Zielona 47. fr 
m 10 od godz. 9-ej 
do 4 p,p. 

M a s z y n y do 
szycia I R o w e r y 
na dogodnych 

warunkach 
„ M O D U S " 
ul. Andzeja 11 
w podwórzu. 

Maszyna do szycia 
prawie nowa z 

powouu wyjazdu 
do sprzedania, Za­
wadzka 16 m. 16 
lll-cle piętro front 
u Grynwalda. 00 

Pracownia konfek­
cji dz ecinnej w 

centrum miasta 
wraz firmą od sze 
regu lat istniejąca 
od zaraz do sprze­
dania. Oferly sub 

vi". 9 8-3 

0 
Dziś, w piątek o godz. 8.45 wiecz. 

w SALI F I L H A R M O N I I 

znakomitego rosyjskiego teatru 
artystycznego 

„Zielona Papuga" 
P r o g r a m z u p e ł n i e zmien iony-
1 Historja trywialna. 
2. W murach klasztornych. 
3. Miłość fryzjera. 
4. Burłacy. 
5. Nowe orygipalne .Czastuszkl*. 
6. Dwon wieczorny. 
7. Osioł Burldanów. 
8. Scenka z Eugenjusza Oniegina. 
P. Wachlarz japoński. • 

10. Nowe oryginalne pieśni Braci Zajcewycti. 

Bilety od zł.2do8zł. sprzedaje kasa Filharmonjt 

I • Si 
N a u k a I w y c h ó w 

Po złotych 30 grun 
towny kurs bu-

chalterjl, tylko przez 
dni kilka przyjmuje 
Lubliński, Piotr­

kowska 79. 9U2-2 

Angielskiego udzie­
la rutynowana 

nauczy.lelka po ce­
nach przystępnych. 
Spec. koresponden­
cja i stenogr. Wiad. 
od godziny 6 wiecz. 
tel. 21-29. 917-3 

Buchalterji (księgo­
wości) wyuczają, 

listownie, Kursa Se 
kulowicza, Warsza­
wa, Zórawla 42 Po 
ukończeniu — egza­

min, świadectwo. 
Żądajcie prospek­

tów. 678—30 

Iademoiselle Marle 
enseigne anglais 

francais allemand. 
Voir 1—7. Piotr­
kowska 109 log 5 
II fr. §35 

Lekcje angielskiego 
francuskiego zbio 

rowo, pojedynczo. 
Wiadomość w Re­
stauracji Cegielnla-
na 33. 002 

Dyplomowana nau­
czycielka udziela 

lekcji francuskiego 
i angielskiego po-
ledynczo i w kom­
pletach. Oferty suh 
„M. K.* do .Repu­
bliki*. 927—4 

L o k a l e . 

ndnajmę 2 lub a 
U pokoje z kuchnią 
w śródmieściu wy­
kwintnie umeblowa 
ne z wszelklemi wy 
godami i elektry­
cznością. Oferty 

sub. „Samotny" do 
adm. „Republiki". 

908—3 

2-ch pokoi z kuch­
nią poszukuję. 

Warunki do umowy 
pośrednictwo pożą­
dane. Oferty do 
.Republiki" dla „A. 
P, 108*. 

Spokojne małżeń-
u stw.o poszukuje 
pokoju Oferty sub 

Młodzi". 

Poszukuje się poko­
ju w centrum mia 

sta (o le możliwe 
na ul. Narutowicza 
lub Traugutta) ze 
wszelkimi wygoda­
mi, dla dwuch pa­
nów. Oferly do adm. 
„Republiki* dla B.P. 

989—2 

Sklep dwa pokoje, 
kuchnia, nadające 

się do każdego In 
lerosu, za.az do wy1 

najęcia z powodu 
wyjazdu. Bliższe In 
formacje Jeslono-

wskl Zgierska 31. 
3757-2 

Posady . 

Wdowa w średnim 
wieku chcąca się 

lepiej wyuczyć go­
towania przyjmie 

posadę, chętniej we 
dworze. Zgłoszenia 
do adm. pod .przy 
kucharzu". 984—3 

Krawcowa poszuku­
ję pracy w do­

mach prywatnych 
lub w pracowni bie­
lizny; Ul. Leszno 
54, m. 4. 

.nowery rep (r"< | 0 

. li odświeżam •» 
• |- solidnie. L. ' U 
• PlotrkowsK* " \ 
i w podwórzu-

paczkę ze sw^tg 
X zgubiono w ,»,, 

•dzegdo dworc. 
' l l s k l e g o . U P g z £ ( 

uczciwego • j
1

" k 0 . 
0 zwrócenie 

. niem. J
 w ­o rn­

fl 

P o ł u d n l o W j ^ , 

; ,AWN­TENNlSj; 
1 kietyrepe.uJ« 
''Piotrkowska ^ 

al.T̂ C2» 
•

 m i e

, "
k

7 a noSn" 
I ładnie, Z*"

1

" 
30 u dozorcy^? 

UL 
Do fryzjera potrze­

bny uczeń Troja­
nowski K o n s t a n t y - p . t w e l 
nowska 78. 739 liochmii »j* 

R Przędzalń'^ o 0 . 
u d z i e l n y m o n - ^ p S 
K: " a , Syw Łodzi ?« e t 

LTatła". SI,;TkV«: pjjfir ^ d u 

kuletnią P r i ^ M a J ł ^ , 
poszukuje pracy 90' 

mogę również ivy 1 , *̂** 
jechać. Oferty sub . , _ dok"' 
.1200" do admin, 7agublono' . k 0 * e 
.Republiki" |Ł menty 

'na Imię 
Adolfa K W * { e ]). 
dane w e> i r , ^ ' 
Łódi. 

panienka podręczna 
poszukuje pracy 

w magazynie luc 
u krawcowe), ulica , , ~ «ret>rp> 
Leszno m 54 m. 4.|lf««W?"i 

Długoletni sprze 
dawca braniy-

jedwabnej zmieni 
posadę. Łaskawe o-
ferty sub „Praco­
wity". 759-3 

Ł kolczyk * | e I t 

bleskim kaml^ 2 i 
w teatrze om 

— $& dać za 
dzenlem. -
niana 87 m- » 007 

i 7*<In«l "Nr'1 1266' i L sowy Nr. z , r , 
- » B k u Zw. Sp ' * .„ 

Potrzebna służąca 
do wszystkiego, 

umiejąca «otować 
Zgłoszenia, Kon 
stantynowska 7 

rn. 5 między 6—»Bku «•*;• e*'" 
wlecz, pożądane re- wydany I ' n " s . k s 5 

komendacje. 876 7Buhajm ' ^ %\. 
• • weksli na s«J 

notrzebna intellgen'690. Kw» 87« 
t tna panna do 3 niewaźnia 
letnie) dziewczynki 
Zgłaszać się, ulica, 
Zawadzka 5 II p. 

I R o z m a i t e 

Akuszerka Pipikuwa 
, przyjmuje zamó­

wienia* pan. Piotr­
kowska 132. 14. • • 

Krawiec męski 
przyjmuje różne 

obstalunki po ce 

anton-na C z a p l i ^ 

-przez o k u p a n j ^ j 

uach konkurencyj- {kradziony l 0 . 
nvchO.Rewizorskl i osob. w>". f „, 
ul. Piotrkowska 18 dzl w J a kubo; 
Proszę się prze-Imię Złaiy gj4-* 
konać. 822-7 wicz. __• 

DrnnillTloratS Ronilillibi" w r a z z 'lustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora 
r'tBtiUiiimfllfl„Rł!|lUUUltl ma«: w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. - Zamiejcowa 

5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 miesięczn. 
Odnoszenie do, domu 30 groszy miesięcznie 

Republika" i „Express Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł 7.50 mes 

0C r ł n < s 7 P n i a '
 Z^YPAJ :̂ 8 gr. za wiers/. milimetr: (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIR gr>*« , t 

g l U a ^ C I ł l c I . mil. (na stionle 4 szpalty). ,ME,<ROLOai l NADESLAMU 30 gr. za wiersz mil. (ris 4 " nr 
Zaręczynowe i zaślub, po tekście 10 złoty. Zsmleiscowe o 50 proc. .Zagraniczne " Ą W*tffl 

RUK.ogłoszeń admin. nie. odoowiads Drobns 10 gr. Poszukiwani- pracy 5 gr. Nslmnlejszc . . i..- ^ar 
droźej. Za terminowy druu.ogt< 

Za wydawnictwo „RepuMlka* Sp. z ogr. odp,: Marjan Nusbaum Olt.szewskl.-Czclonkaml .Republiki". Piotrkowska 49—Tłocznls. Piotrkowska 15,-Redaktor "odp. Józef BuTnwóT 


